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0 POTRZEBIE,
propagandy szkoły.

1. Potrzeba reform  w społeczeń­
stwie jes t  odczuwana - - m c przez sp > 
łeczeństwo, w t. zw. dole. .Je-cz w s fe ­
rze czynników  ustawodawczych 1. 
zw. górze. Mnormalność tego z jaw iska 
— gdzie nn jako teo r ia  wyprzedza ży 
c ie  —  ma sw ój początek  w owym c a ł ­
k ow itym  braku zain teresow ania  szko­
lą. jo j  życiem. Njiołeczenstwo polskie 
n/e posiada —  i to zupełna w.tdzy
0  szkole.

2 W zajem ny stosunek sjmłeczeń 
stwa i szkoły musi być oparty na za ­
ufaniu. W ysyła jący1 swe dzieci do 
.szkół, muszą wierzyć, że to, co dzieci 
ich z n ie j  wyniosą, . jnzydu się"  im w 
ich  dalszem  już samodzielnem ży-ciu; 
że oa im kapita ł wiedzy doświad 
czenia  —  tego właśnie gatunku, jaki 
będzie szczególnie poszukiw any na 
przyszłem  targowisku nowej, kszta ł­
tu ją ce j  się rzeczywistości- Tymiczasem 
przeważne n astaw ien ie  jest  negatyw ­
ne. Szkoła  polska nie cieszy *ię za u la ­
n iem  n społeczi ństwa. D zie je  się U) 
niesprawiedliwie, z ogrom ną krzywdą 
dla o fia rn y ch  wysiłków Judzi p ra c u ­
ją c y c h  w szkolnictwie, łak ie  jest  tego 
źródło,— czy  rzeczywiście tylko sm ut 
na p raw da? Nie, W  szkolnictw ie pol- 
sk/em ta sm utna [prawda przestała  
istnieć.*. pozostała  tylko p am ięć  o  nim
1 ta w łań iie  p am ięć  n ie ,pozw ała prze­
łam ać ow ego negatywnego nastaw ie­
nia.

3. Została przeprow adzona r e fo r ­
m a  .szkolnictwa —  społeczeństwo po 
znało j e j  zewnętrzną stru k tu rę  —  i n i 
teni się skończyło, Gzyż to nie przy­
pom ina b a jk i o dziadku, przem aw ia­
jącym  do o b ra z u ?— .jakby sprawy m 
tod pracy  nad kształtow aniem  młodzie 
ży i sprawy starsz-ego społeczeństwa 

były całkow icie  jako śc io w o  różne.

Społeczeństw o i szKoła, w te j sw o­
j e j  n ieprzerw ane j g rad ac ji  wieku, n/c 
stanu w ią dw óch odrębnych całości.
Są p-dnetó —  wiedza pierwszego o 
•ostatniein jest  wiedzą o sobie s u m m  
za lat dsiesięć, dwadzieścia.

Istn ie je  więc nieodzowna koniecz­
ność poznan/a —  nie tyle zasad, jakie- 
mi o becn ie  szkoln ic tw o się k ieru je  — 
są to bowiem rzeczy często  zbyt t r u ­
dne i niedostępne —  lecz owego zy c a  
szkoły od w ew nątrz, k on ieczn ość  n a ­
w iązania bliskiego konaklu  ze szkolą. 
M ury szkolne —  tak typowe dla cza 
,sówr prz< dw ojennyoh — muszą się 
rozew rzeć społeczeństw o powinna 
p o zn ać  polską szkołę —  m usi nabrać 
do n ie j  zaufania. Zrodzi się stąd je s z ­
cze  inna korzyść —  m ożność przy jr/e 
n ia  się  sobie — - n iby  w zwierciadle —  
w oczach  nadchodzących ludzi: p o ­
znać pra w de o sobie w stosunku do 

przyszłości.
4. O godzinie 8 -m e j  ra n o  jhumyka 

ją  się drzwi za wchodzącym do s/koh 
uczniem O pierwszej.  Jtrb drugiej wi u 
ca uczeń d0 domu. Rodzicom. je ś l ; p\ 
ta ją  go, opowiada o ,swy-ch jirzeży- 
c iach  D aji  im obraz szkoły przeświet 
Jony  swym dziecięcym subjektvw iz 
mean. Rodzice do te j  re lac ji  d<xlają 
sw oje  w spom nienia ;  jm rów nują ,  z-e 
s ta w ia ją  —  i to w szystko składa się 
n a  yy y-obrażenie o  szkole. Należącym 
do Rady Rodzicielskie j,  k om ite tu  —  
w iadom o znacznie w ięce j — nuim, lo 
wiedza ta jest nieproduktywna, nie­
św iadom a.

W szystko  ło  —  m e wystarcza, 
k um a szkód, ja k a  rośnie z braku za 
in teresow ania , z braku  znajom ości,  z 
b rak u  propagandy i re k la m y  szkoły, 
-szybko już będzie nie do pokryci i. 
Tu ni-e chodzi o hasło —  . .Posyła jc ie  
swe dzieci do szkól '1, cao w rodzaju 
hasła .Zapisujcie się na czhm k ów  
L, O P. P . "  —  chodzi tu o  coś znacz-' '■ 
n ie  w-ięk^zego —  o pozbycie się n i e ­
chęci do współpracy wychowuwczej . 
ze szkołą.

Przed w ojną wysiłek najlepszej 
części społeczeństwa był skierowańy,Hr , 
abyr przeciwdziałać wpływom szkoły. 
Tej. k lóra  Mę s tarała  dziecko w y n a ro ­
dowić, duchowo je  spaczyć...  Rozpęd 
instynktu  jest  ślepy— gdy m m ęła n ie­
odzow na konieczność, gdy nadszedł 
czas wprost przeciwnego nastawienia 
-— instynkt rwie dalej.  Na szkołę pol­
ską patrzy  się z niedow ierzaniem  —  
w praw dzie m e  przeszkadza się jej 
oporem  —  łećz groźnie j —  biernością.

.stosunkowo nikły  rezultat poczy- 
n a ń  szkolnictwm, nikły o tyle, ż-e y y  

10  p rocen tach  tylko pozylywuy, jest

RZĄD D fl: A D IER fl O B A L O N Y
PARYŻ. (Pat). 0 godzinie 2-e] rano Izba Deputowanych obaliła 

rząd Daladier’a. Za rządem głosowało 241 posłów, przeciwko— 329.
Rząd Daladler’a podał się do dymisji.

Winą społeczeństwa nie rozu m ie jące­
go potrzeby w sp ółjn acy  ze szkolą.

5. W ie lką winę (wnoszą też wła­
dze szkolne. Pam iętając, metody prze 
szłości, m im owoli hołdują iiii. W inne 
sa tern bardzie j  —  że świadome i zor 
ganizdwane.

Do'tąd niestety  jeszcze, kiedy o j ­
c iec  lub m atk a  przychodzą .du szkoly, 
aby się dowiedzieć o sw ojem  dziecku, 
is tnie je pw ogrom ny  dystans pomiędzy 
nauczycie lem  i rodzicam i; dystanl; ja 
kiej.ś zwierzchności,  władztvya, pogar­
dy —  zupełnie ja k  za cza.sow zaboru. 
Is tn ie je  • ;,czinownicze.stwo" zamiast 
w zajem nego zrozumienia - k oleżeń­
stwa. -Przecie fu n k c je  ich m a ją  jeden 
i len sam  przedm iot —  dziecko. (.Spe­
c ja ln ie  m a ją \ o  g im naz ja  państwowe .

-Mojem zdaniem przełam anie lo­
dów pomięidzy l. zw . ciałem pedago 

gicznem  i rodzicami, będzie jeelnym z 
ważn iuj,szych środków propagandy. 
Lody te isnieia  — skutek wyżej rze­
czonego ślepego instynktu z drugiej 
s tron y .

li. -Społeczeństwo polskie, fa k t  z 
które m przedewszystkiem należy się 
liczyć, rozbite jest na wrogie sobie 
obozy i klasy. L iczny  jes t  obóz o pozy 
c j i ,  któi\ w chw ili  obecni j.  wobec 
program u wy cliowawTczego, idącego w 
k ierunku idei państw ow ej,  przede 
ws/ystkirm n iechętnie się ustosunko 
w uje do -szkoły. Ogląda w swej wyob 
raźni szkody, ja k ie  mogą pow stać 
przez działanie ob cy ch  im ideowo sil.

W  tym w_, j--.dk u „z koła musi ode­
g rać rolę terenu, na którym  dojdą do 
poi ftzuniit uia dwa w rogie obozy, 
kwest ja zasadnicza i prosta —  młod/i 
nie p am ięta ją  o krzyw dach wyrządza 
nycli  sobie przez starsze pokolenie i 
wspólnie idą tam, gdzie wiedzie ich 
idea w ychowawcza.

Jeś l i  mów iłem  o szkole ja-ko zwier 
ciadle, gdzie powinien się odbić obraz 
przyszłego wTspółży*cia obywateli —  to 
w łaśnie wr tein znaczeniu D a le j  —  
w założi ni u o teraźnie jszym u stro ju  
-zkól wyraźnie is tnie je tendencja de­
m o k raty zacji, gdzieby praktycznie  
w drażano wr współżycie dzieci róż 
n y ch  w arstw  społecznych, zbliża jąc 
ich  do siebie i ia  ław ie szkolnej,  b u ­
dząc wspólne zainteresow ania, wy-eho 
w u jąc  razom dla wspólnie w y tk n ię ­
tych celów

7. Szkoła polska w stąpiła oby en/c  
na nową drogę i zadania je j  są  więk- 
sse i .szersze niż szkoły dawuiego typu, 
z a s p a k a ja ją c e j  tylko otrt/ebę jedno.si 
ki, p rzygotow u jąc ją  i u z b ra ja ją c  do 
walki w społeczeństwie, już w za łoże­
niu wrogiem dla iej poczynań osobi­
s tych .  Szkoła polska is tn ie je  teraz ja ­
ko fakt sjiołeczny, j a k 0 konieczność 
państw ow a, gdzie się w yrabia interes 
P ań stw a Polskiego.

Szkoła polska przestała być „ sz ta ­
b ą " ,  gdzie wszyscy jeden przed d r .  
igim drżeli, gdzie praca  b jU i pojęta 
ja k o  sm utny obowiązek.. I jeśli gdzie 
— to właśnie w o b e c n e j  szkole pol­
skie j  is tnie je ta praw dziwa radość 
jwracY.

Możemy b y ć  pewni, że to trzecie 
pokolenii będzie już całkowócie m o c­
ne i przystosow ane do -nowych f.orru 
byjti Państwa Polskiego, przez s w ó j  
od dziecka zaszczepiony „so lidaryzm " 
państwowy

8. .Jaką więc drogą powinna prze­
n ik ać  w .spolccżeń two wiedza o szko­
le? —  położenie ręki na pulsie tę tn ią­
cego życia jest często niemożliwością 
— i ezę.sto w rezultacie przynosi całą 
m asę n ieporozum ień zresztą, jest lo 
tein dalsze, o ile n a jb ard z ie j  do nas 
zbli/ona jest sprawą popularności 
szkoły O nią chodzi przedews/yst- 
kiem.

Popularność szkoły, ja k o  drugiego 
domu naszego dziecka, domu. o k tó ­
rym wiedzielibyśmy wszystko i me 
patrzyliby.-.my ze s lracliem  w N iezna­
ne, w .jakie d z ie ck o  wchodzi,

.Szkoła ,je,śl właśnie kuźnią przy­
szłości —  jest  c iągle  naprzód  idącem 
życiem... J a k  tę 'popularność rozw i­
nąć, żeby społeczeństw o brało  żywy 
udział w tym ru chu  naprzód?

W inna się tern za jąc  przedcwszysl 
kiemi codzienna prasa w’e w łasnym  
i społeczeństw a interesie ; wanna d a ć  
głos szkole polskie j —  nie w tern zna 
czemu, że na j e j  łam ach  u k azy w ałyb ’
-lę m n ie j  lub w ięce j inteligentne wy­
nurzenia  u c z n ió w — byłoby' lo śmiesz 
n e  —  lecz żeby została zorganizow ana 
stała o b jek ty w n a  i wmikliwa obserw ą-

PARYŻ. (P a t). W edług szczegóło­
w ych obliczeń, w głosowaniu nad art. 
37 projektu  rządow ego, dotyczącym  
uposażeń urzędniczych, w Izbie Depu 
tow anych za rządem  padły głosy: -—  
1 jedności robotn iczej, 29  socjalistów

19 socjalistów francuskich  i republika 
nów socjalnych  12 niezależnej lew icy, 
165 —  radykałów  i radykałów  socjai 
nych, 4  —  niezależnych, 12 —  lewicy  
radykalnej, 9 n ic n ależących  do żad ­
nych ugrupow ań.

Kandydaci na nowego szefa rządu.
PARYŻ. (Pat). Rozpoczęły się już 

narady przywmdców poszczególnych 
ugrupowani w sprawie utworzenia no 
yyego gabinetu. Przeyyiduią utworze 
nie gabinetu kon cen tracy jn ego .  J a k o

kandydaci na prem jeru  wymieniani 
są: Sorraut, C hauteum s, Rom iet i de 
Monzie. W szyscy om wezwani będą 
do prezydenta republik i w celu prze- 
proyyadzenia rozmów

Konferencje prezydenta Republiki.
P A R Y Ż . (Pat j .  Prezydent I.ebrun 

prowadził 0 d rana k o n fere n c je  z przed 
s taw icie lam i Izby i Senatu.

Przeyyodniczący Izby po półgodzin 
ne.j a u d je n c ji  o p u sz cz a n e  pałac Fliz.ej 
ski, oswiadczyt dziennikarzom : „ P re ­
zydent republiki pragnie szybko za 
kończyć kryzys gabinctoyyy. Przypus/ 
cza on, że ju tro  yvieczorem rozm ow y 
polityczne / ..d aną  zakończone".

Rozmowa nryzycn nfa Lebi im z 
przewodniczący m Senatu  Ja n n en ey  
em Irwala około  20 minuł. Po opusz­
czeniu  o-ihicu sen. .lamumey o-.'via i 
czyi że najyyażniejszym obrrwiązkiem  
chw  li obeciiey jest bezpieczi ńslwii kra

ju .  Sen. Ja n n e n e y  sądni, że obecne, 1/ 
bv są w sianie  je  zapeyvnie. Należy 
przyw rócić zaufanie do ładu i d y sc '; 
pliny. 4

PARYŻ (Pat).  Prezydent rep u b li­
ki Lelnun pod ją ł we w torek po po 
tudniu dalsze narady. Prezydent przy 
ja ł  między innem i przewodniczącego 
grupy radykalno - społecznej w Sena 
c ie  sen. -Martin, który następnie wyra 
ził wobec przedst iwicieli prasy op in ­
ię, że now y gabinet \yinien zachoYvać: 
o r je n ta c ję  lewicową nrzy peyynem roz 
szerzeniu w kierunku centru m , pnzez 
co  m ożnaby skomipensować utratę gto 
sów na s k r a jn e j  lervicy.

Dalu dier’ (Al j irzomnwia u I/liie J).  |łatoh imv ii S j  prawo !lum przed parlam entem .

Projekt zmiany konstytucji Łotwy
wniósł do Sejmu Związek Chłopski.

K Y (i4 . (P a t). Pow odzenie refereu  
dum w Kstonji-, jak było do przewidzę  
nia. odbiło się już pew nem  echem  r .a 
Łotw ie. Zyyiązek Chłopski złożył do 
.Se/mu projekt zm iany konstytucji, 
który  zm ierza w pierw szym  irzędzie 
do ukróeenia partyjin ctw a i sejm o- 
w ładztw a oraz do yyzmoeniema w ła­
dzy prezydenta.

W edług projektu, Jiezbu posłów /o  
staje zm niejszona o połowę. Posłowie 
korzystają  z nietykalności jedynie w 
okersaeh trw ania sesji sejm ow e/. Sejm  
yyybierany jest na oki-es 4-ietni, prezy  
dent zaś —  na okres 5-letni w głosow a 
atu  lodow cm , przyezi m czynne pra  
wO w yborcze przysługuje obywate­
lom , którzy  ukończył/ 25  lat. P rezy ­
dent nie inoże być obierany na dłużej 
niż na 10 lat z rzędu. Przysługuje mu

praw o rozw iązania Sejm u. Prezydcn  
ta m ożna usu ,ąć jedy nie y\ drodze gło 
sow ania ludowego, o ile wypoyy ie się  
za tern eonajm niej 50 procent w ybor­
ców M inistrowie m uszą być zatw ier 
dzani przez prezydenta. Rząd jest od 
poyy/edzialny jedym/e przed prezydcn  
tern. Prezydentow i przysługuje praw o  
nieogłaszania ustaw uchw alonych  
przez Se;in p raw o  zaw iesza/ iy yy olno 
śei obyw atelskiej, prasy, zebrań straj  
ków i t. d. oraz praw o Zatw ierdzania  
sędziów.

Pifijekt ten w yw ołał yy/elk/e w ra  
zim ę w Sejm ie. P ro jek t Zyyiązku 
(  błopskiego znajdzie praw dopodobnie  
"  iększośe potrzebną dla odesłania go 
do kom isji praw no-publieznej. Dla 
w prtnvadzenia pro jektu yy' ży cie w y ­
m agana jest yy iększośe 2 3 g ło s Ó Y Y .

Wymiana not w sprawie zamachu lwowskiego.
W VRN7AWA ('.Pat). Dnia 2 8  b. m . < l< k m u M iY m  d n ia  21 h m . n i  f e r y i o r -  

przedstaYYiciel pe łnom ocny ZSRR yv jm u  konsulatu ZSRR we Lwowie. Na 
W arszaw ie  złoży ł r z ą d o w i  R z c c z y  po- j m wyższą notę udzielił r z ą d  p o i , k i 
spolifej notę w z Y v ią z k u  / zamacln m, Y v c z o r a j s to s o v \ n e j o d p o w ie d z i .

Henderson i Norman Davis są 
przeciwni odraczaniu konferencji.

GLNIŚW A. (Pat). Norman Duv:s, am eryk ań ski,  jak  i przewodniczący 
delegat Stanów Zjednoczonych C. P., Henderson są przęciYYiii zbvt dlugie- 
odbyl we wtorek k o n te re n c ję  z jirze- mu odraczaniu  k onferenc ji ,  a lem bar 
wodnh-zący ni k o n lere n c ji  rozbro jen io  ‘dziej odroczeniu >ine die.
Y\ej Hendersonem . Zarów no delegat

c ja  życia szkoły, żyrcia młodzieży z jej 
rod,.ącym się. nowym światopoglą 
dem.

I trzym ać kontakt ze szkołą —  to 
znaczy u trzym ać łączność z przyszło- 
śę/% yy płynąć na jej ukształeenie.

L. B.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
WARSZAWlAź (l’AT). —  D t iW IZ Y :  bon- 

dyn 28,83 —  'J8.71 28 91 —  28.l>3. \owy
York (i,19 — - fi.22 —  (i l(i. Nowy YTork  kabel, 
(5,25 - 6,24 —  6,18. P ary ż  34,87 i pól —
34,96 —  34f7». 8ż^vn]rarja 172,69 —  1 73,12 -  
172.2(5. 15erliin w obr.  pryw. 212.73 

D O LA R  w obr. pryw. 6,19.

K d w a rei D a4axiior,

Trudności.
PARYŻ. (Pat).  Koła polityczne ży­

wo o m a w ia ją  kw estję  utYY'orz,enia no­
wego gabinetu. Na skutek wyniku 

* wczorajszego g łosowania Yvydaje się 
m ało prawdopodobnem , aby można 
było oprzeć centru m  na y\ięks/ości 
karte low ej.  Gabinet t zw. unjl naro- 
daiwej nie wydaje się Tćyvnież możiiw\- 
zc względu na n iechęć radykaiów  do 
w spółpracy z e lem entam i prawicowe 
nu. W reszcie  form uła  koncentrac ji  
chYYiIown może nie m ieć szans poyso 
dzi nia ze w-zględu na niecliętne usto 
sunkow anie się do te j  form uły  lewego 
skrzydła radykałów, W tych w arun­
kach  uważa się za prawdopodobne ul 
yz©rżenie gabinetu radykalnego, opie 
ta ją c eg o  się na partji  rad y kaln e j  i na 
niestąłe j większości wr I 'b e .̂ Gabinet 
taki natrafi łby  naturalnie? na te sa ­
me trudności, co i dotychczasową 
rząd.

Koła polityczne przypuszczają, że 
prezydent LÓbrun powierzy m is ję  u 
tworzenia nowego rządu deputowane 
mu t.hautem ps, co  oznaczałoby przyąs 
cie do głosu tych  elementów grupy ra 
dykalne j,  k tóre  są za k o n c en tra c ją  i 

przygotowałoby ew entualnie  drogę ga 
binetowi k on cen tracy jn e jn u .  W szyscy 
p arlam entarzyści zgodnie potwierdza 
ją  że problem  linansowy wysuyva się 
ob ecn ie  na czo ło  zagadnień pańslwo- 
vYrvch i że zarów no p rzy szh  gabinet, 

jak  i p arlam ent będą musiały odrazu 
uporać się z tern zagadnieniem . W  
tvch w arunkach  prez\dent Lebrun, 
według zapewnień prasy, zdcccdow i 
ny jest zasięgnąć m ożliwie n a jszersze j 
opinji,  ale jed nocześn ie  szybko r o z ­
wiązać kryzys gabinetowy' przez pn- 
ycołanie pod koniec dnia jutrzejszeg.) 
osobistości politycznej,  k tóra  p o d e j ­
m ie  się utworzenia rządu.

Demonstracja przed Izba 
Deputowanych.
(P A T ). -—  YV zw iązku z dysku sją  

nad rządow ym  p ro jek tem  reform y  fin a n se  
w ej szereg  o rg an izoey j, w chodzących  w 
sk ła d  fe d e r a c ji  P o o a lk o w e j o raz  Zw iązek 
Zi ,w Szoferów  T ak sów ek  postanow iły  dem on 
słro w ac przeo Izb ą  D ep utow anych. D o a k c ji  
te j przi łączy li s ię  w łaścic ie le  taksów ek i sa  
m oehodów  ciężarow ych Przed Izbą D eputa 
w any -h  utw orzył s ię  olbrzy-mi zator sam o 
chodów . I . i l i e ja  nie d op u ściła  m anifestantów  
przed p ałac, d em o n stran ci jed n ak  zdołali nt 
"  nrzy e zatory  sam ochodow  e na sąsied nich  
u licach  ta m u ją c  fu ch .

P rzew od niczący  F e d e ra c ji  P o d atk o w e] w 
tow arzystw ie innych  delegatów  przybył na 
nost C oncord ia, gdzie zosti a resz to w a ń ".

ciągu p południu areszto w ano ok o ło  gÓO 
m anifestantów .

PA RY/ (PAT)L D e m o n stra c je  przeciw 
k «  irpoda.tkowoniu benzyny odbyty s ię  cóyv 
nież w w ielu m iasiaeh  p ro w in e jo n a ln y eb

Kryzys rządowy nie wpłynie 
na starowtsko Francji 

w sprawarh rozorojeniowych
PARYŻ (Pat).  W edług oświadczę 

nia ministra Paul - R oncoura. kry.zws 
rządowy we F r a n c j i  nie w|dynie na 
stanow isko F r a n c j i  co do k on feren c ji  
ro zbro jen iow e j.  Koła fran cu skie  są 
zdania, że k o n fere n c ja  powinna kon 
tynuoYYac swe prace, ale nie ą prze­
ciw ne j e j  odroczeniu do pewnego o- 
krelonego lerminu. F ra n c ja ,  podob­
nie ja k  Wic-lka R rytan ja .  jest zwolen 
niczką zaczekania n*a rezultat plebi 
scytu niem ieckiego, ja k i  odbędzie się 
12 PNtopada. lub ew entualnie zwoien 
niczką propozycji S zw ajcarii  odriicze 
nia k on feren c ji  rozbro jen iow e j do 1 
grudnia. W  m iędzyczasie byłoby wska 
zane osiągnięcie bliższego j.orozumie 
nia dla przyrgolowania j iracy  yv Gc - 
neyyie. .

Paul - Boncour. podobnie ja k  i nu  
n ister  Simon, nie udaje  się ju tro  d-J 
Geneyyy 1 ran c ję  będzie reprezento­
wał delegat Massigli.

Kandydatury na komisarza 
Ligi N. do spraw uchodźców.

L O N D Y N  (Patl. „Daily H erald11 
donosi, że były prezydent Monter, by-, 
h ' gubernator wy sp F ilip ińsiu cb  T e o ­
dor Rooseyelt oraz sir Cham berlain  
wym ieniani są ja k o  kandydaci na sta 
nowisKo wysokiego kom isarza Ligi 
Narodów do spraw uchodźców z N ie­
miec.

Nowy poseł sowiecki 
w Rydze.

R > O A (Pat). W e wtorek yvieczo- 
rem przybył pociągiem do Rygi nowo 
m ianow any poseł sowiecki Brodoyyski. 
Poseł Brodow ski d m cch czas  za jm ow ał 
w ciągu 10 lat stanowisko pierwszego 
radcy prry j ios- ls lw ie  sow iećkicm  yv 
Bc rlinie

Królowie Borys i Karol 
spetkafą się na Dunaju
B F K A R E S Z T .  (Pat). Dzienniki do­

noszą, żfii spotkanie 'ró la  rum uńskie 
go z królem  Borysem  bułgarskim  ma 
nastąpić  w chM.it 29 października  na 

ja c h c ie  kró lew skim  na D unaju . W  suo 
łk a n iu  tein tow arzyszyć będzie królu 
w i - rum uńskit mu m inister Tituleseu, 
k ró low i zaś Boryso\Y’i p re m jer  Musza 
nowr.|Prasa yvita z zadów oleniem za 
powiedź lego_spotkania, sądząc, że bę 

■*dzie ono n o w y m -e ta p e m  p o ro zu m ie­
nia państw bałkańsk ich .

Wfelkie fałszerstwo marek 
oocztowych w Litwie.

YV K ow nit został aresztow any główpy (Iy  
re k to r  poczt Stru oga. V\ y kry la  s i -  nrzy win 
' - g r " i i i a f e r a  fa łszow an ia  p rzez niego 
m arek  pocztow ych k tó re  n ierylk o  by ły  
p u szczane w ibieg. a le  także sp rzedaw ane 
i atcli.stom . Za r ^ k c n io  błccin ie w ydruko­
w ane znaezkf Struogr. uzyskiw ał w ysokie ce 
ny. Je g o  w łasna k o le k c ja  była  ocen ion a n a  
1 m iljo n  litów . P oszkodow ani h an d larze 
m arek po w ykryciu a fe ry  zw rócili s ic  podoił 

, n o  do rządu litew skiego z żądaniem  od szko 
óo w ania  za p o niesion e stra ty .

Kronika telegraficzna.
—  Z a to n ą ł wipobliż/u Sin gaip ore yy c z a s ie  

In irzi ślatek T r o n c h " .  Z pośród 28 lu i/i 
zatop i u r a to w a ło  s ię  K lk o  9.

—  Wtpobliżu C h crb ourga YYykolcil się  po 
ciąg. W edług pierwszych wiadomości liczba 
zabilych przekracza 40 osób.

—  Y\ hu< ie żelaza yy- Audincourl .(Erajic ja) 
yy- czasie przesuYva,nia YY.elkiej kadzi z< sto 
piony ni metaJeni, kadź przeYvnj»ii:t się, • s_ 
płyn metalów , o b 'a ,  4 po tek i m  roJ>o'I.nikÓYv.
2 z nich —  Józet Roikowski i WalentY' i\'i 
tar  poniosło śmierć. T rzeci  —  SlanrshiYV Sof 
dzik yy stanie  be z,na jdzie jnym  przeYviezionyT 
zostaf do szpitala.

Najpoważniejszą spółdzielczą instytucją bankową w Polsce
j e s t

istniejąca od roku 1909 I działająca na całym obszarze Rzeczpospolitej.

[
V IU  fil bu daiF całkowitą pewność zwrotu wkładów 
E l  1 1 1  I I  1 N A JW Y 2 S Z E  O PR O C EN TO W A N IE;

I I  I I  I I I  z u żyt kow uj e  wkł ad y z w ie lką  korzyśc ią  dla inte-  
• resów kraju,  g-dyż wspiera  k re d y te m  naj li cz-

r‘ le szą r z e s z ę  w yt w ó r có w  — d ro b n y c h  rolnikow 
    a l e m s a m e m  łagodzi  skutki  kr yzysu ro lniczego.

S K . Ł A D A J A C  S W E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W  C E N T R A L N E J  K A S I E
O T R Z Y M U JE M Y  N IE ! Y L K O  K O R Z Y Ś Ć  D L A  S IE B IE .
A L E  S Ł U Ż Y M Y  T A K Ż E  1 S P R A W IE  P U B L IC Z N E J.

OSZCZĘDZAJ W CENTRALNEJ KASIE!
WILNO, MICKIEWICZA 28, TbL. 13-65.
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Akade.nja Literatury.
W  uzupełnieniu n asze j n iedzielnej 

n o ta tk i  p. t. „P ierw si cz łon k oy  it- Vka 
d e m ji  L ite r a tu r y "  dow iadujem y si| 
że Andrzej (Strug n ie  przy ją ł propozy­
c j i  w ejścia dQ Akadem ji. Iotywów 
sw ej d ecyz ji  dotąd jeszcze  m e złożył

Pozatein  dowiadujem\ się nastę- 
jpujących szczegółów dotyczących A- 
kaclem ji L itera tu ry .  Czynione już są 
przygotow ania nad przystosow aniem  
dla potrzeb A kadem ji odpowiedniego 
lokalu  w pałacu Potock ich , w pobliżu 
Uniwersytetu. L o k a j  ten prócz sali 
posiedzeń, m ieścić  będzie biura i bij»- 
i jo te k ę  A kadem ji.

Liczba akadem ików  literatury, bo 
ta k i  ty tu ł urzędowy nosić będą przy­
szli członkow ie A k adem ji określona 
została na 15.

Nowy członek  A kadem ji L ite ra tu ­
ry m ianow any być może tylko na 
wniosek Ykademji.

P olsk a  Akad. L itera tu ry  może po­
w oływ ać członków  korespondentów  z 
pośród w ybitnych ipisarzy cudzoziem ­
skich . W y b ó r  człon kó w.-korespoii Je n  - 
tów  w ym aga zatwierdzenia przez P r e ­
zesa Rady Ministrów w porozum ieniu 
z Mm. VI R. i O. P. i Min. Spraw' Z a­
granicznych.

W ładzam i A kadem ji są: Ogólne
zebranie, P rezy d ju m  i K om isja  R o z ­
jem cza .  .

P rezy d ju in  składa się z prezesa, 
w iceprezesa  i sekretarza  generalnego.

Ogólne zebrania  mogą być publicz 
ne  i zam knięte .  *

P ubliczne ogó lne zebranie odbywa 
się p rz y n a jm n ie j  raz na rok. w p aź­

dzierniku. w obecności M in iL ra  W. R. 
i 0. P

Z am k nię te  zebrania ogólne*'Akade- 
m j i  zwoływane będą p rz y n a jm n ie j  raz 
na  kw artał.

Za udział w posiedzeniach cz ło n ­
kow ie A k ad em ji o trzy m u ją  djety , któ 
ry c h  w ysokość ustali rozporządzenie 
M inistra W. R. i O. P.

Ponadto ak adem icy  korzvstać m a ją  
z dożyw otniego b iletu  w olnej jazdy 
n a  kołe jacłi.

Pierw sze zebranie ogólne zwołane 
będzie przez w skazanego w dekrecie  
n o m in a c y jn y m  A kadem ika 'L i te r a tu ­
ry. ( Akademikiem tym będzie p. W a c ­
ław  Sieroszew ski .

Sensacyjna afer. w  dfilnie.
Znany przamysłowiec łódzki, student i aplikant oskarżeni 

o usiłowanie przekupienia podprokuratora.
Od trzech  tygodni w kuluarach  

sądów w ileńskich, opow iada się o sen­
sacyjn ej aferze ujaw nionej ostotnio  
przez w ładze sądów o-śledeze, a pole 
gającej na usiłow aniu przekupienia  
jednego z pod p rok uratorów  przy wi­
leńskim  sądzie okręgow ym  w eelu 
zw olnienia aresztow anego.

Szczegóły tej sp raw y p rzedstaw ia­
ją  się następująco:

Przed kilku tygodniam i policja 
śledezo aresztow ała w W ilnie m łodą 
sruelei tke U.S.Ii. M. Szereszew ską ja ­
ko jpodejizaną o działalność kom uni­
styczną. A resztow aną osadzono decj

zją w ładz sądow o-ślodczych wr w ię­
zieniu na Lukiszkach.

F a k t aresztów ania Szereszew.skie/ 
— córki uznanego przem ysłow ca lóilz 
kiego, pod zarzu tem  należenia do par 
tji kom unistycznej i u p ra w ia /ia  agi­
tacji w yw rotow ej, stanow ił niebyleja  
ką sensację i w yw ołał w' m ieście  
w śród sfer, w których się obracała, 
silne w rażenie.

Na teni jednak cała  historja się nil 
skończyła i im  kanwie tego aresztu  
w a nia pow stała now a afera .

Aresztow ana m iała dobrego znajo­
m ego niejakiego U pora, k tóry  n iv -

Pan Prezydent Rzeczypospolitej na Górnym Śląsku.

W  Królewskiej’ H u do n a  terenie kopalni 
„ K ró l“ odbyło s ię  w o b ecn o śc i  Parna P re z y ­
denta R zeczyposp olite j  i przedstawicieli  r z i ■ 
du ipo.św ięoe,nie i uruohon yenie  n a jw ię k sz e ­

go na Górnym Śląsku szybu węglowfego. im. 
P a n a  Prez.ydenta Mościckiego. ~

Na zdjęciu Pan Pr-ezyderit R z e ć z ypospoli 
te j  przybywa iny, poświęcanie szybu.

Procss o podpalenie Reichstagu.

Dymitrow gratuluje oskarżeniu.

I m
■ i

Dymitrow,

B E R L IN , (PAT)|. —  Na p oczątku  d z is ie j­
s z e j rozpraw y w p ro cesie  o  p od p alen ie  R eich  
stagu  przew odn iczący  o z n a jm ia , że adw. 
Sack  z powodu p rzezięb ien ia  nie będzie obec 
ny Z astęp u je  go dziś dr. P e łk m an n .

D ym itrow  p ro si o glos. P rzew od niczący  
zw raca mu uw agę aby  og ran iczy ł się  do fita 
w ian ia  m ery to ry czn y ch  pytań bez długiego 
u zasad n ian ia .

Dym itrow  staw ia  w ów czas p ytanie zwró 
co n e  do w szystk ich rzeczoznaw ców , ja k  tłu 
m aczy ć fa k t, że pom im o zam knięcia  w szyst 
k ich  drzw i do k o ry ta rz a  podziem nego i o s t ­
r e j  k o n tro li o ra z  w szelk ich  zarządzeń b e z ­
p ieczeń stw a m ógł pow stać w gm achu ta k  
w ie lk i ogień . —  la k ie r n i dr-ognmi dostały  
s ię  tu zte d u ch y 14? —  kończy D ym itrow  p ier 
w sze p ytanie.

T ry b u n a ł p y tan ie  to  u chyla , ja k o  n icn ali 
żące d o k o m p ten en c ji sądu.

N astęp nie sąd  p rzy stąp ił do p rzesłu ch a 
n ia  św iadków  w zw iązku z osk arżen iem  Pt»r 
g lera  i B u łgarów  o  w spółudział w podp ale­
n iu .

P ierw sza  z e z n a je  P retzsch ow a, sąs iań k  i 
T o rg le ra , k tó ra  zna go ty lko z w idzenia. Zez 
n a n ia  sk ła d a  ta k  szybko i p łynnie, że wywu 
tu je  to  ogóln y  śm iech  n a  sa li. Przew od ni 
cz ący  zw raca j e j  uw agę n a  n iew łaściw y spo 
s ó b  zezn aw an ia. K ry ty czn eg o  d n ia  P retzsclio  
w a sp o tk a ła  T o rg lera , n io sącego  dw ie m oc­
n o  w yp chan e te cz k i. W  porów naniu z zezna 
n iam i św iadka, z łożonem i w śledztw ie, stw ier

dzono w iele ro zb ieżn o ści w j e j  d z is ie jszy ch  
zeznctnach.

P od czas przerw y rzeczoznaw ca, c h e m icz ­
ny Schu tz zad em onstrow ał cz łon kom  trybu  
nału  eksp erym en ty  z ta jem n icz em i su bstan c 
ju m i san iozap a.la jąeem i się. J a k  w iadom o rze 
czoznaw ea ów n ie  eh eia ł w czora j nazw y tych  
su b s ta n cy j w ym ien ić publicznie. Do ekspery 
m enlów  d zisie jszy ch  p rasy  n ie  dopuszczono

P o eksp ery m en cie  z  płyna.mi. sam oziłp il 
nem i rzeczoznaw ca —  ch em ik  Seh atz  pod 
szed ł do k ilku  osób . O kazało  s ię , że m im o iż 
n a ta rł so b ie  ręce  tem i p łynam i żadna z. tych 
osó b  n ie  poczu ła  zap ach u .

Na d alsze p y tan ia  p rzew odniczącego rzę 
czoznaw ea w y jaśn ia , że resz tk i po sp alen iu  
łych  su b sta n cy j zn alaz ł w kilku m ie jsc a ch  
gm achu R eichstagu , W y p alon e m ie jsc a  w kie 
szen iaeh  p alta  van der L uebbego noszą szcze 
g ólne cech y , k tó re  w skazu ją , że p rzep o jon e 
ta je m n icz e m i p łynam i podpałki m usiały  v.ut 
d er Luehbem u zapalić się  w k ieszen iach . — 
O gień m ógt p rzerzu cić s ię  n a  inne ezęści ub 
r a n ia  i d latego  pozbył s ię  ieh. W ażn e w nio 
s k i w yciągn ąć m ożna wedtug rzeczo zn aw ­
cy  z op arzeń  ja k ic h  d oznał van d e r  L ucb be, 
gdyż ra n a  spow odow ana przez te  su b sta n c je  
m a w ygląd od ręb ny . R zeczozn aw ca n ie  wi 
d ział op arzeń  van der L u ebb ego

Św iadek se k re ta rk a  f r a n k c ji  k om u n isty ­
cz n e j R eich stagu  p an i R ehm e s ia ra  s ię  szei.e 
gółow o od tw orzyć p rzebieg  w ydarzeń, ja k ie  
m iały  m ie jsc e  kry ty czn eg o  d n ia  po południu 
w p o k o ja ch  f r a k c ji  k om u n isty czn e j. Z zez­
nań tych  w ynika, że T o rg ler is to tn ie  w y jść 
m usiał w cześn ie j z gm achu R eichstugu , uda

\  t\t>J L
V an der  Luebbe,

ją c  s ię  n a  sp o tk a n ie  z d ziennikarzem  W iru  
bau erem . Św iadek n ie  m ógł w ychodzić p o­
śp ieszn ie  razem  z T u rglerem  gdyż tego dniu 
m ia ła  m ocnó ob and ażow an ą eh o rą  nogę. —  
P rzeczy  to  złożonym  d a w n ie j zeznaniom  por 
t je r ą  gm achu R eichstagu

P o  p o w rocie  d o domu —  zezn a je  d a le j 
św iadek R ehm e —  d ow iedziała  s ię  o  pożarze 
o-d su b lo k a lo rk i. W  nocy  te le fo n ow ał do 
św iadka T org ler, k tórem u  p ow ied ziała, że 
pew no n a z a ju trz  będą p rzesłuch iw ani, gdyż 
o sta tn i w ychodzili z gm achu R eichstagu .

N a p y tan ie  jed n eg o z sędziów  św iadek 
odpow iada, że nie znała  a n i D ym itrow a. a.ui 
żadnego z p o zostałych  o sk arżo n y ch .

Z k o lc i sęd zia  zap y tu je , czy  św iadek brał 
w ja k ik o lw ie k  sp osó b  udział w podpaleniu 
lub też, czy w iedział coś o tem . Św iadek 
od pow iad a na to  p y tan ie  p rze cząco 11

N astępne zeznaniu św iadką p o rt je ra  H or 
lU in a n iia  p rz y b ie ra ją  nagle n ieoczek iw an y  
o b ró t. Y\ rdług zeznań św iadka, p o rt ją r  K oe 
hneu, w chodząc d o R eich stagu , m iał m ieć 
sp eszon ą m inę. K ilk a  osób , p rzechodzących  
n astęp n ie  przez b ram ę gm achu m ia ło  św iat! 
now i z w rócić  uw agę na zapach benzyny. —  
iw iadek przyp isyw ał to  sto ją cem u  w brum ie 

sam och od ow i. Je d e n  z tych panów  —  zezna 
je H orn einanu  —  m ia ł przytem  pow iedzieć, 
że gm ach R eich stagu  m oże w ylecieć w powie 
trze. N a zap y tan ie  ob ro ń cy  T e ich crta  cz"' 
św iadek  w idział jed n eg o z osk arżon y ch  B u ł 
garów  w bram ie, św iadek z w ra ca ją c  s ię  ku 
ław ic o sk arżon y ch , p o kazu je  na D ym itrow a, 
m ów iąc „O to ten pan, ja k  m i s ię  w ydaje,

znloezińe w szczął starania o /ej uwoi 
niem e. S tarania te n/e odniosły skuł 
ku. W zględem  aresztow ane j student 
ki, zastosow any został jako środek  
zapobiegaw czy, areszt bezwzględny.

W ówi zas w spom niany Alper m iał 
się zw rócić telefonicznie do o jca aresz  
tow anej przem ysłow ca łódzkiego Sze- 
reszew skiego, który na wieść o aresz­
tow aniu jego córki, pot! zarzutem  up­
raw ian ia  ag/laeji kom un/stycznej, p a ­
ty cli m iast iprzybył do W iln a.

A lper z upow ażnienia Szereszew- 
skiego oraz za pośrednictw em  piw  
neifo aplikanta zw rócił się do jednego  
z podprokuratorów ' prow adzących w 
lej spraw ie dochodzeni,ie i zapropono­
w ał m u wr sposób ogięuny, leez wy 
raźny łapów kę wr w ysokości 15 tysięcy  
złotych za zw olnienie aresztow ane/ za 
kau cją, by dać jej w ten sposób m oż  
noś i# zbiec zagranicę.

Podprokurator odrzucił, naturul 
n/e, propozycję i całą  aferę zdem a­
skow ał.

Alper i -Szureszewski, zaw czasu, 
widocznie dowiedzieli się o „w sypie44, 
gdyż nie zjaw ili s/ę już do sądu.

W obec tego w szezęto pościg, Alper 
został aresztow an y przed tygodniem  
na ul/ey W ielkiej w ehw/li gdy w sia­
dał do autobusu idącego mi dworze. 
Szercszew sk/ego zaś na podstaw ie 1/ 
stów  gończych zatrzym ano w Łodz; 
Ten ostatni w obec pośredniej roli, ja ­
ką w te/ spraw ie odebrał oraz w'obee 
nieistniejącej obaw y ucieczki, został 
do czasu proeesu zw olniony.

Rola, k tó rą odegrał w tej sensacy j- 
nej aferze- trzeci osofan/k —  aplikant, 
nie została narazić całkow icie w yśw /c 
tlo/Mi, w obec czego szczegóły dm vezą  
ee tego fragm entu afery  trzym ane są  
u arazie  w tajem nicy.

Spraw a usiłow ania przekupstw a  
została w yodrębniona od sprawry Sze- 
reszew skiej, k tó ra  w ystąpi n a  ro zp ra­
wce sądow ej w ch arak terze  św'/adka.

Dalsze dochodzenie prow adzone  
jest w przy śp/eszoneni tem p/e pod o- 
seibistem kierow nictw em  w ic,4pi“okii- 
ra to ra  na m iasto W ilno.

Nl/ebawem spraw a ta  wpłynie im 
w okandę sądu okręgow ego . będz/e 
rozpatryw ana w końcu przyszłego  
m iesiąca.

!

Silna flota powietrzna—  

najlepszą obroną granic

pow iedział, że za 20 niiiuii Rcich.stag m oże 
w ylecieć w pow ietrze44.

W  te jż e  ch w ili na sa li w ybucha śm iech .
—  J a k  w iadom o D ym itrow  zn a jd ow ał się 
w ów czas w pociągu m iędzy M onach ju m  a 
B erlin em ,

Z koiei D ym itrow  zad a je  Św iadkow i pyta 
nic, czy św in d ik  w idział po pożurze je g o  io  
to g ra fję . św iad ek  odpow iada, tw ierd ząco  i 
zaznacza, że w ydało m u się, że to m ogła być 
ta sam a osob a. D ym itrow  zap y tu je  w ów czas 
czy św iadek d onió sł o  tem  sęd ziem u śled ­
czem u. H orn cm aiu i odpow iada p rzecząco. - -  
D ym itrow  pyta, d laczego św iadek nie du 
n ió sł o  tem  sędziem u śledczem u . Św iadek 
odpow iada, że n ie  był pew ny, to u z  jed n a k
—  ja k  zaznacza —  w idzi D ym itrow a lep ie j, 
bo w natu rze, fo to g ra fja  zaś n iń d cd y  m yli 
Na to zaznacza  D ym itrow : „Św iad ek w idział 
m o ją  fo to g rafjq  i pow ziął p odejrzen ie , leez 
nie pow iedział tego zaraz, ale d opiero  hi S 
m ie s ią c a ch 44. Na to św iadek odpow iada m u  
wu, że nie b j ł  pew ny.

D ym itrow  zad a je  jesz cz e  k ilk a  pytań 
św iadkow i, z a p y tu ją c  ni. iii., k to  wptyw.il 
na św iadka aby zeznaw ał w ten  sp osób. —  
p rzew od n iczący  p y tan ie  to  od rzu ca  ja k o  ob 
raź liw c i o d b iera  głos D ym itrow ow i

D ym itrow  s ia d u ją c  w oła: „ G ratu lu ję  o s­
karżen iu  tak ieg o  św ia d k a !'4

N astęp nie św iadkow i staw ia  k ilk a  pytań 
ob ro n a , m in., ja k a  byfii kry tycznego d n ia  
pogoda. Św iadek odpow iada, że była odw ilż 
P rzew od niczący  o d czy tu je  b iu le ty n  m eteoru 
logiczny z ow ego dnia z k to reg o  w ynika, ż "  
kry tycznego  d n ia  byto 5 stop ili m rozu, a, na 
ziem i leżała  w arstw a śniegu

P o  od czytan iu  van d er L eubbeinti przez 
tłu m acza  w niosków  z w czora jszy ch  ekspery 
m eiitów  ch em ik a  Schatza , p rzew odnicząc} 
zap y tu je  o sk arżon eg o  czy m a coś do ośw iad 
ezen ia  w zw iązku z tem i w nioskam i Na to 
van d er LuebD e odpow iada p rzecząco.

D alszy  ciąg  rozpraw y odbędsJie s ię  wr 
środę.

WYDAWNICTWA DLA MŁODZIEŻY.
Nie m ożn a  powiedzieć, że dla -ros 

n ą ce g o  pokolenia n iem a li teratury  od­
pow iedniej .  Najlepsi autorow ie, n a j ­
s ta ra n n ie jsz e  wydawnictwa, konkuru 
j ą  wT pracy  nad  daniem  do rąk  mło­
dzieży odpowiednich książek. Od b a j  
m łodszych  Jo  podlotków , wszystkie 
la ta  m a ją  sw oje odpow iedniki w l i te ­
raturze. Pedagodzy i pisarze usilnie 
s ta r a ją  się odciągnąć m łodych c z y te l ­
n ik ów  ud wydawnictw krym inalistycz 
n y c h  i p ism  *  rodza ju  Detektywa. 
C z y  sk u teczn ie?  Oczywiście nie zaw 
sze. K ino przyzw yczaiło  młodzież do 
isoen gw ałtow nych  do mordów- i k r y ­
m inałów , do bandytów, oszustów i 
ich  zręcznych  wyczynów. Cóż dziw 
toego, że, wadząc to także powdórzone 
<w prasie  a i koło siebie  nierzadko spo 
ty k a ją c  podobne &cerv i okazy, szu- 
k a ją  tych gw ałtow nych sensacy j,  tego 
n a p ięc ia  nerwów, ja k ie  im  da je  opis 
v  łam ania,  pościgu za o p rrszk iem  lub 
zbroni.

N iem niej trzeba temu .przeciwdzia 
ła ć  d a ją c  książki z a jm u jące ,  o dobrej 
ten d en c ji ,  ale o  ty le  sen sacy jn e ,  by 
m ogły  Konkurow ać z tam tem i.  L e p ­

szy elem ent zawsze taką  książkę weź­
m ie do ręki.

O statn io  m am y do zanotow ania 
bardzo dobrze obm yślane wydawnict 
wo G ebethnera i W o lf fa  . .Polska i 
św/at w spółczesny44, O bejm ujące cy k l :  
1) W alk i  o Niepodległość (ukazały się: 
gen. F .  S ław o j-Sk ład kow skieg o  „Gdzie 
w idziałem  K om en d anta  nim  Polskę 
w yw alczy ł? "  i W  L ip ińsk ieg o  „ W o j ­
na Polska  rok 1918— 1920") .  II. Po 
ziem iach  polskich. („Pu har K ra k o w a ” 
Z Now akow skiego i , W  zadymionem 
słońcu*1 G. M orcinka). I I I .  B oh aterzy  
(Szelhurg-Zaręibiny „D am  wielki j a k  
św iat"  i Ja n u sz a  M eisnera „Żwirko i 
W igura —  Załoga R. W*. D .“ . IV. U ja ­
rzmiamy' żywioły). M Grotowski „Źró 
dla św iat ła4* i V. „Czerwone w ęże" II. 
Boguszew skie j opow iadanie o  piecach 
hutniczych.

W szy stk ie  wyżej wymiienione ksią  
żeczki, k tó re  aię u kazały  p arę  tygodni 
tem u n a  p ó lk a c h  księgarskicn . odzna­
c z a ją  się s taran n y m  drukiem , dobrym  
p ap iere m  i dobranem i do treści ilust­
ra c ja m i.  T re ś ć  nie p rze sta jąc  być d y ­
d aktyczn a ,  jest  tak ożywiona i b a rw ­

na, ty le  daje  w iadom ości o i|«ńu c/y 
to ś ląskich  górników', czy robotników  
odlewni, czy imurzarzy, czy innych lu­
dzi pracy, i-e każdy' ch łopiec  i dziewr- 
■czynka wr wieku lat 14— 1:Mprzeczyta 
te żywe opow iadania z przy jem nośc ią .  
Wy'sok,ne poczucie obowiązku i o f i a r ­
na służba Ojczyźnie, braterstwa) p ra ­
cy, oto  co przebija  w treści opowi i- 
dań. Je d n e  z na jm ilszych  są obrazki 
gen. Składkow skiego, który' z m ło ­
dzieńczą we.rWą kreśli swre wrażenia 
legjonow e, swą m iłość  do ukochanego 
w'odza i przygody wojenne.

W y'dawnictwo zapowiada u kaza­
nie w na jbliszym  czas ie  dalszyadi to­
m ików . opracow any ch  przez następu 
ją c y c h  autorów :

F. Osse.ndowski —  Afryka, S. M o r­
c in ek  —  D zie je  -węgla, M. Boguszew­
ska -—  Dzieci znikąd. >M. Janow-ski—  
W  stolicy, U. R o m e riw a  —  Wi-bio i 
ziemia wileńska, M. Siedlecki —  Nad 
polskiem  m orzem , J im  P o k e r— Płyną 
polskie  okręty , E .  Małaczew-ska —  Z 
bojów sy b ery jsk ie j  brygady. In n e  wy 
dawnictw-o, na które zw racaliśm y już 
uwagę naszych  czyte ln ików  przy  u k a ­
zaniu się pierw-szego zeszytu, to  E n ­
cy k loped ia  specja lnego  rodzaju pod 
tyt Św ia t i Życie u kazu jące  się 10 ra

5 .1 % .

F O R T IJ N 4 T P I E T R O S Z r S
T O W A R Z Y SZ  SZT U K I D R U K A R SK IEJ

zm arł śm iercią  trag iczną dnia 23 p aźd ziern ik a  w w ieku la t 31. 
W yprow adzenie zw łok z k o stn icy  szp ita la  św. Ja k ó b a  na cm entarz 

p o -B ern ard y ń sk i n astąp i dnia 25*go paźd ziern ika r. b. o godz. 5 -e j w iecz . 
O c te m  p ow iad am ia k o leg ó w  i znajom ych

7 A  R Z Ą .D
Zw iązku Drukar; y w W ilnie.

Herrlot powrócił do zdrow.a. p o e ta  n je z te g o  Św ia ta .

Starzy przyjirciele w ita ją  wychodząca/p 
z. wagonu Hirrio^a po powrocie jego  do 
i.youu.

Rokowania o zawarcie 
polsko-sowieckiej konwencji 

lotnkzej,
M O SK W A . (Pat).  W  dniu  25 b. m 

[)od przewodnictw em m inistra  Łuk a-  
siew icza i wzefa sow ieckie j aw iac ji  , f  
wilnej Lrnszlichta rozpoc/y na ją  się ro 
kow ania polsko - sowieckie -o z a w ar­
c ie  k on w enc ji  lotnicze j i O tw arcie  s ta ­
łe j  lin j i  kom unikacy jn e j  W arszaw a — 
Moskwa.

W  czasie bankietu  wydanego na 
cześć delegacji  polskiej nacz. Ui»x.< 
licht, \v(fl)(>c czołowycli re p reze n tan ­
tów' sowieckiego lotnictwa w ojskow i4- 
go  i cyw ilnego, oświadczył m. in.. że 
ę,rychłe otw arcie’ k u m u n ik ar ji  lotni 
cze j  winno zacieśnić węzły przyjaźni 
między Rzecząpospę.litą Polską a Zw. 
Now-ieckim.

Zgon dziennikarza.
WMUSZAWA, (PAT). — ' W  cllniu 21 lun.

zmarł w W arszaw ie  -po dłifższrj  chorobo: 
dłirgo-lctni uaczcLny na lak tor  żydowskiego 
dzie-naiiika, wychodzącego w WarszaiYie — 
„ H a jn U 4 Abram Gollierg, w wieku lat ó i ,

iZmarły p racow ał w „Ha jiwie” od założy 
nia. dziennika, i . j. od r. 190K. Ponadto Gold 
lxvrg b j ł  koresipondentem kilku ipi-sjtf żydow­
skich —- am ery k ań sk ich  i angielskich. Gold 
be.rg b y ł  z n a n y m  działaczem  s jo n ie lyczn ym

Bilans Banku Polskiego.
W A RS Z A W A , W  ciągu drugiej dekady 

października za,pas złolu powiększył się o 
blisko 0,2 miljo-ny do sumy 473,8 m il jo-  
nów zł. Wizrósł róv\inież o 4 ln i l jony złoty. Ii 
s lan  pieniędzy zagraniicznych i dewiz i wy 
nosi  obec.nie 83.3 tnil j. z. Sum a wr korzy- 
■sianych kredytów obniżyła  się  o 4,9 m il j .  Jo
8 0 0 .1 mil j .  zł., w ełącznio wsku,fek spadku 
o 12,4 m il j .  do 72,9 m il j .  jio-życz&k zabczpię 
cz i inycb zastawami, -podczas gdy portfel wek 
słowy powiększył się o 7,4 m il j .  do sumy —  
677,5 m il j .  zł., a portfel  biletów skarbow ych 
zdyskontowanych —  o 0,1 m il j .  do 'sumv 
49,7 m il j .  zł. Zapas p o ls k ich  monel s rebr  
n y ch  i bilonu wzrósł o 14 mii jonów' do su 
m y 49,2 mil j .  zł. P o zy c je  „inne aktyw a41 i 
„ inne p asyw a’1 uległy ,zw iększeniu —  pierw­
sza  o 5,2 miljo.ny do 167,8 m il j .  druga o 1,9 
mil j .  do 326,1 m il j .  zł. N atychm iast  płatno 
zobow iązania  zwiększyły się  o  33,3 m il j .  do
215.2 m il j .  zł. Obieg bilolów bankow ych w 
wyniiku wyżej  om ów ion ych zmian n a  paszcze 
góln yeh raeh u n kacłi  zm nie jszył się  o 19.6 
m il j .  do su m y  985,1 m il j .  zł. Pb k ry cie  zło 
lem wobec wzrostu łącznej)  sumy obiegu bile 
tów i s-tann natych m iast  pła-t.nych zo.bow'ą 
zań uległo zm nie jszeniu z 43,59 do 43,06 proc 
p rz e kra cz a ją c  norm ę sła lu łow ą o przeszło 
13 punklów. Slo-pa dyskanlow a 6, zastawo 
wa 7 proc.

Powrót polskiej eskadry.
LW Ó W ,. (PA T). —  W  dniu  24 bm  w f i j

dziinudi jh  łuilnb.w.ycłi w ylądow ała na lotn i 
sku w iijskuw cin w Sk n iło w ie esk ad ra  sam o 
lotów p ollik ieli pod dow ództw em  płk. Ilay 
sk ieg o  W  /ciągu p opołudnia n astąp i odlot 
do W arszaw y.

W A RSZA W A , (PA T ). —  W e w iórek w go 
dżinach popołudniow-yeli n a  iolni.skn w ojsko 
v,em na O kęciu w ylądow ała p o w ra ca ją c  z 
R u m u nji, e sk ad ra  sam olotów  p o lsk ich .

Chodzi od niedaw na po ulicach W a rs z a ­
wy mąż nicsaiuow ,ly. Młodzieńcze c z o ł j  w 
berra z piórkiem  iprzy«troii, wysmuklą posiać 
pu rpurow ą peU-ryną okrył,  sandały  ch ronią  
bose. jego nogi, a.:, k rępu ję  się -powiedzieć... 
spodn.,  to wenie ten człek niezwykły me 
nosi. T a k  m ówią. T u n ikę  jakową.ś m a —  ko 
szulę tak ą  kolorową...

Czy -to nie  rek lam a jak iego ś  k in a ?  —  za­
pyta  każdy zdrowy na umyśle.  Toż i u nas w 
W iln ie ,  gdy grano „Don K ic h o ta 4’ dwie taki • 
stwory na k on iach  jeździły. Tylko że w spod 
niach  ale to pewnie dlatego, że pan s-taro 
sta inacze j  nie pozwolił . W ia d o m o :  sr-igi 
człowiek!

Olóź -nie! Młodzieniec, który  wywohije 
zatory na ch od nikach  W arszaw y, nie jest 
fu n k c jo u a r ju sz e m  „Atlanitic‘u ”, „Casiua 4. 
ani „H ollyw ood'1 po it zł. 50 gr. dniówka. To 
poeta. B a !  —  bogaty  podta, Geoft'r< y de Moń- 
talk Potocki ,  angielski o-bywaM, a polsk. 
ex-hral)ia .  ja k o  że tytuły poszły ma ty —  tu­
łaczkę.

iPradziad oryginalnego ’G eoffrey ‘a wyemi­
grował i  Poiand w 31 roku. Do .A lb jonu, 
gdzie wśród mgieł loncEyńskich znalazł  so 
hie żonę „m adę in New-Zeland44. Mówiąc sly 
fem ta-nillejszyim było  to jedn-ocze-śu-ie ..las, 
dużo las, pole, m nóstwo pole, owce, m nósłwo 
zabardzo owiec.  Żeby pić wiele, wiele d iin  
i -nic nie ro-bić to jeszcze nie nnic kai kai 
fortuna co być w ie lka” . T o  też, kiedy baw ią  
-ry w Nowej ZełŁndji  z kon certem  mistrz 
Paderew ski  powiedział  młodemu Geoffreyo- 
yvi. że aby  zotś-tać -poetą, trzeba się poksztai- 
crć w środowisku kulturalnem. ifo z forsą  
k łopotów  nie było.

-Kilkuletni pobyt w Londynie  b y ł  o w o c ­
ny: 4 ternuki angielskich wierśzy, k o n c e p - j?  
szka-rłalnego -stroju, oraz... pół rok u  więzić 
nia, Ja-k do tego doszło. Ano sz k a r ła tn y  s t r ó j  
zrodził Iro ch ę  kolorow e wierszyki. Z ain tere­
sow ała  się  p ro ku rato ra ,  i —  n ie  pomogły 
pro lesly  Russella, W ellsa  i in. w-ielki indyw 
duałista  (-wełna i obszary!) odsiedział sw oje  
za po rno graf  je .

GeofPćey ‘ dle Montalk ch ce  zreform ow ać 
świa-t. 'Wierzy, że gdyby sześciu ch ociaż  po 
szło w jego ś lady 4 zdję ło n iek tóre  części 
gard erob y  na rzęcz s tro jó w  używanych dziś 
ly lk o  w teatrze — - wszystka by  j>oszło in a ­
czej. Je s t  nowoczesnym  wagantem. (W agant 
b\ł —- jak  to można w B e re n ta  „Żywych ka 
m ie n ia c h 44 -przeczytać —  takim  średniowiecz 
oy m  ipoętą wędrowuym)j  T y lko  \yagainlem 
który  jeździ sleepingami i m a dużo, dnże -lo 
chody. T a  Nowa Z elandja  to  wspaniały  k ra j

Geoft-reyowi podoba się: rad jo ,  sam ochód,
W a term an .  Nie p-odoba s i ę - półkoszulek, gu
mowy Kołnierzyk spodnie (och w v m ło d z i :
j j i s a ł  B oy  w „ S łó w k a c h 44) i marynar-ki. De
M ontalk  Potock i  mówi: Cezar w pótkoszulku
hvłhv śmieszny Marszałek Piłsudski nosi*
jędyn y  w Polsce mund-ui a  więc —• G eoffrey 
będzie  -nosił szkar ła tny  s t r ó j  z. epoki e.lżbie 
tańsk ie j  (?) b y  nie ucierpiała na „ u n ifo rnc z  
priV jego b a je c z n a  'ndywiduałność .  No, zo- 
barzym y, r-o zima pokaże! A nem on.

PODZIĘKOWANIE.
W  imieniu me j  matki ,  Olim-  

pji  Kr eps kie i ,  i s w o j e m  s k ł a ­
da m s e r d e c z n e  p o d zi ę ko w a n ie  
Kon su lo w i  Rz pl i te j  P ol sk ie j  w 
M iń sk u  za ł a s k a w ą  o p ie k ę  i p o ­
m o c  w  podróży matki  m o j e j  
z R o s j i  oraz Polsk iemu-  C z e r ­
w o n e m u  Kr zyz ow i  za -starania 
przy uzyskaniu poz w ole ni a  na 
j e j  wj  j azd  do Polski .

Władysław Krepski

Bezrobocie zaczyna wzrastać
W A RSZA W A  (PA T ). —  W ed łu g danych 

.statystycznych, liczb a  bezrob otn y ch  z a r e jt  
stro w an y ch  w P U P P  na teren ie  ca łeg o  pań 
stw a w yniosła w dniu 21 paźd ziern ika rh. 
208,938 osób, co  stanow i w stosu n ku  do ty 
godnia poporzedniego w zrost o  2,431 osób

zy  na rok, w zeszytach, których ca łość  
wyniosit 45 zł. kosztu u w 'prenume­
racie  tanie j .  Dotąd ukazało sią 8 ze­
szytów, od słowa Abecadło do isłowa 
Ei.śnienie,. Pfoid re d a k c ją  prof. Zyg­
m u nta  Lempickie-go i dr. Anny Cli )- 
irowicz-ow ej, u kazu ją  się artykuły  ta 
k ich  -specjalistów ja k :  K. Nitsch, Y\ 
W itkow ski,  E .  Romer, A. Girzjmała- 
S iedlecki,  .St, Łem jiick i ,  R. Przeździec 
ki, K. Górski W. .Antonowicz, J .  Pa 
randów,ski i m. Encykkrpedja  jest  p o ­
ję ła  dw ojak o , zą  tak się wyrazić m o ż­
na. Zawiera z a jm u ją c ę  ob jaśnienia ,  
barw nie  p isane artykuły  a lfabety cz­
n ie  ułożone, z n a jro zm aitsze j  dziedzi­
ny życia: fizyki,^cliemji,  h id o r j i ,  fol 
kloru, e lektryczności i a-wiatyki, ro l­
n ictw a i sztuki, ipedagooji, sportu  i 
t. p., filmu, me<lycyny, s łow em  dbe.j- 
m u je  ca łe  życie ws/półczesne w jugó 
najiżywotniejszycłi otbjawach, uprzy 
Stępnia jąc  młodzieży wiedzę o tam co 
j ą  otacza, Dla uczących się hęnizie tu 
niezastąp iony podręcznik  i n ie jak o  
podstaw a do nab y w an ia  wiedzy w 
szkoltS, przytem z a jm u ją c a  lektura, 
s taw ia jąca  przed oczy każdy  tem at -v 
spo-sob barwmy i żywy. T y ch  a r t y k u ­
łów ibędzie 4 -ry tom y.

Druga część  (5-tv totfnj te j ory gi­

nalnie p om y ślane j encykloipedji,  m r  
mieć c h a r a k te r  in form acy jn y ,  jak każ 
da inna, zaw ierać będzie zwykłe, krót 
kie wiadom ości z -chronoloigją, tak po­
trz eb n ą  uczące j się nfłodzieży, lięda. 
c c j  często w niezgodzie z eiatami.

T e dwa p o w jż s z e  wydawmictwa 
przynoszą istotne wartości na rynku 
księgarskim  i świadczą, że m im o kry 
zy.sii, wydawcy naisi nie opu szcza ją  
rąk  i k ieru ją  sie myślą społeczną. W y ­
trącić  z rąk -młodzieży kry niinalisiycz 
ne wydawnictwai. różne powieści ban 
dyckosdetektywne, obce, m ów iące  o 
ob cy ch  stosunkach  i w p a ja ją c e  o b ce­
go ducha, odrzucić  niodorusłycli od 
takiego Źbrodniczegoi wydawnictwu 
jak D etektyw , to jest  zadanie, nad  kló 
rem w-spólna praca nauczycieli i a u ­
torów musi nab rać  ożyw ienia i siły. 
Gdyż wddzieliśniy już n ie jedną sp ra ­
wę sądową, gdzie m ałoletn i przestępca 
staw at jako ofiara  swego zamiłowa 
nia  do k ry m in a ln e j  l iteratury , która 
go prostą drogą poprowadziła do zbro 
dni.: Szerzenie dobrej literatury  jest 
zadaniem  organizacy j 'Społecznych, 
szkoln ictw a. (Gdybyż w tej dziedzinie 
trochę żyw otnie jsze diewano tem aty 
d o  opracow ania, i zaprzestano takich  
rozbiorow  T ry lo g ji  i P ana Tadeusza,

które k s iążk i te, u kochane przez przed 
w ojenne pokolenie, skutecznie i nezna 
dzie jnie Obrzydzają współczesnej m ło ­
dzieży n ie  m ów iąc już o tem  że ideo- 
log ja  Trylog ji .  je j  krw awość, i n as ta ­
wienie szlacheckie, nie idzie po lin ji  
współczesnego wychowania społecz 
nogo i państwowego.

W ażnym  czy nnik iem  „w szerzeniu 
odpowiedniej książki, są czytelni.e i 
wypożybzalmo, k tórych  zadaniem  jest 
d aw ać  młodzieży lo, -co je j  istotną k o ­
rzyść przynieść anoże W  W iln ie  m a ­
my na szczęście, na cze le  czytelni 
m ie jsk ic h  osoby prawdziwie ideowa, 
które nad tą stroną swogo zadania p i l­
nie czuw7a.ją. Czytelnia im. Zana, pod 
k ierow nictw em  p. Kuszczycówny, czy ■ 
tehna p. M akowskiej,  czytelnia w ra 
tuszu, k ierow ana przez p. Zakrzew 
iską, wszystkie doborem  książek i r 
dami udzielanem i c z y ta ją c e j  młodzie- 
iży, s ta ra ją  się kierować..-j e j  upodoba - 
nia wr stronę tak ich  wydawnictw ja k  
wyżej w zm iankowano Świat / Ży e/e 
lub Polska / Św iat W spółczesny, mu- 
gącę zadowolnić c iek aw ość  i.Szlachet­
n ie jsze uczucia czytelników .

Hel. Romer.

— o(jo-  - ,
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więzienie.

I  W A G I O GÓ LN E.

W ilno jest  jedneni z nielicznych 
jtasz\ cb  tniaKl, w które*n zagadnieniu 
estetyki -wysuwają się na  plan fpięr- 
v  sz\. Powoda .sa. aż nadto oczywiste. 
W iln o  „m iasto sztuki*-, m iasto  zańyt- 

ikńw artystycznych  i h istorycznych, r a ­
zem z Krakoweiin. n a jp ięk n ie jsze  
m iasto  Rziplitej, a może i \vo<góie w 
n ie j  n a jp iękn ie jsze ,  jeś l i  o calośc,  o po 
łożenie, o harm o n ję  ogó lną  natury  ze 
-isztuką 1 md z kij chodzi.

Jed n ocześn ie  w t ej u Wilnie lv l*  
j-est do zrobienia w te j właśnie d/.i 
dżinie, pod każdym względem. Na 
każdym  k ro k u  plenią- Mę-obrzydli w d 
\s a przeróżtne święci się wielmożnię 
tenueta dzięki nagm inni m u n ie c h lu j­
stwu i ignorancji .  Z n iedbalstw em  b o­
wiem łączy się b ra k  jak ie jk o lw iek  
wiedzy o elem entarny ch  w aru nk ach  
p iękna. T rzeba  też stwierdzić z żalem 
że czynnik  wszędzie, gdzieindziej de- 
c y d u ją c i  korzystnie o tem, u nas zdrd 
dza właśnie bezw ład i ignorancję ,  a 
.to co robi, to są  drobiazgi i rzecz\ .tik 
pow ierzchow ne, że truchio w ziąć je 
j a k () dbaloiść o es te tyk ę  m iasta. Myślę 
wszyscy to w iedzą z g óry  —  o naszych 
w ładzach  m ie jsk ich , o radzie m ie j ­
s k ie j  i —  według now ej nom enklatury  
— zarządzie m ie jsk im . Ciała le me 
zdradzają  iprawie, potrzeby zm ian} 
n a  lepsze w wyglądzie m iasta ,  ic h  p o ­
czy n an ia  są tów ,nie ‘'skromni jus 
sk ro m n e odczucia i w iadom ości »; dzi 
dżinie sztuki. W szystko co się w nie j 
w W iln ie  dzie je —  sta je  isię poza w ła­
dzam i m ie  jskiemi.

R ozp oczyn a jąc  naszą  ankietę  wśród 
czołow ych przedstawicieli te j  właśnie 
dziedzin} w W ilnie , chcem y przez ze 
b ra n ie  szeregu m iaro d a jn y ch  opinji 
pobudzić publiczność w ileńską do z a ­
interesowania sio tą sorawą. W y lecz  

n e  zawarte w w spom nianych o p in ­
iach. będą jednocześnie pewną prop i 
gandą wiedzy o danem  zagadnieniu.

Wizyta u prof. 
Ruszczyca.

A nkieta  na temait wyglądu este- 
lYcznego Wilna, m ogłaby  obejść  się 
bez prot. R uszczyca? Nie do pom yśle­
n ia .  Idziemy zatem  na jp ierw  do pana 
D ziekana, by  jednocześnie obwieścić 
p o tem  W ilnu na jśw ieższe now iny o 
zdrowiu czcigodnego obrońcy  i o p ie ­
kuna wieloletniego, p iękna naszeg i 
m iasta .

Oto .już śliczny dworek na Mito-

Roweren po Wileń­
szczyźnie.

W arszaw: ki Okręgowy Związek K olarsk i  
zorganizował I Ogólnopolski k on kurs k r a ­
jozn aw czy  pod -nazwą „ P ię k n o -P o ls k i  w i d m  
n e  o-kieni kolarza-turys-ly**.

P on iew aż  osobiście uw ażam  U i le ń s / z y z  
n ę  za na jp ię k n ie jsz ą  dzęść Polski,  przeto nie 
n a m y ś la ją c  się wiele przy w yjeździć  z Pul 
tj^ska, sk ierow ałem  swego stalowego ru m asa  
w stronę [prastarego W iln a . Pierwszych tali  
km  pokonałem bez większego trudu, j-e l>. 
j i ie  7,la [pogoda dawała m i się t roch ę  we zna 
ki. Po zasięgnięciu in fo r m a c j i  w Wit,  To w. 
Cykl., w ruszyłem w pierw szą okrężną pu­
dru, po po-wiatach: W ile ń sk o -T ro ck im , Osz 
m ian sk im , W iJe jsk im  Sw ięciańskim .

T ra sa  prowadziła przez: Murowa mi Os-;- 
m ian k ę .  Polany, Oszmianę, /uprany Soły. 
Sm orgonie,  Żodziszki.  W i s z n ie *  Szlun.e- 
towszczyznę Świr, Ż ukojnie  Michaliszki.  W-sr 
niłtny, Ław aryszk i  i M ickuny do W iln a  --- 
273  kim. w „cztery dni. Pogoda dopisywała 
a  zatem po su ehycb  żwirowanych drogach 
je c h a ło  się nieźle.

N a s tę p n y  „w yp a d * *  r o z p o c z ą łe m  21 w rz e ś  
n ia  r. L  lec z  tym  ra zem  nod-czas ca łe j  m i e ­
s i ę c z n e j  j a z d y  po  w o j e w ó d z t w i e  w ileńsk iern , 
p r z e ś l a d o w a ły  m n ie  d e s z c z e  i zim,na, lak 
ż e  50 -pro-c. d r o g i  zm u sz o n y  by łem  odbyt, 
p ie s zo .  T r a s a  p ro w a d z i ła  d o o k o ła  w i j  - m  

l e ń s k ie g o  z zb o c ze n ie m  do j e z i o r a  \ a ro c z .  
B y łe m  w ię c  w  Rzeszy ,  P o d b r z e z iu ,  M e js/ago-  
l e  N . T r o k a c h ,  L a m t w a r o w ie ,  N itum uiczy  
nie , Ś w ięc ian a rh ,  Metcgja-nach, Twc-reczu, 
W id z a c h ,  B ras taw iu , D ru j i ,  L c o n p o b i  Igrani-  
c a  Ł o t w y .  -Rosji i P o lsk i ) .  Miowneh. NT. Po h oś -  
e ie ,  Jodach , Szar .kow szczyźn ie ,  G lęb o k U m , 
Ł a s ic y ,  P o s taw ach ,  Ł u c za ju ,  Komaja-cb K o  
bw ln iku. M ia d z io le ,  lYM e jce ,  Mutu-ąecmie , 
K ra sn e m ,  Radoszkow ica ich , R a k ? w ie ,  G ród k u  
P o ło c za n a c h ,  Leb ied-zk iw ie , B iem cy ,  K a łw ie ,  
K u o c w ic za eb ,  U o ts zanach ,  G icu żys zk a c l i .  
Tu rg ie i lacb  i R u d o m in ie  —  iklyn. 8'.'6 -|- po- 
n r z e d m e  723 rażen i  1149 km . a o w o j .  w i ień -  

.sk iem  [<=
Jeżeli  chodzi o w rażenia z -tej „włóczęgi ‘ 

i  o  ogólne wrażenie wyniosłem bardzo do 
da-t-nie. Ludn ość wiejs łia  p rz y jm o w a ła  mnie 
bardlzo życzliwie. A jeżeli  się  zdarzyło, i<> 
gdzieś -na noclegu n ie  zaprosz-onę m-me do 
k o lac j i ,  to tylko z powodu skrupułów  że 
„ t a k i j  panok z Ars-zawy, czyż on będzie bul- 
b u  je ś ć " !  A ja  laką chęć wielką miałem na 
kartofle ,  gdyż w ciągu dnia odżywiałem “się 
wrze ważnie c-blebem.

Bardzo up rzejm ie przyjęli  mnie P P .  S ta ­
rostowie .powiatów; W ileńsk iego ,  Śwżęriań 
sk i ego Dziśnienskiego i Os/miaris-kiego.

Jaiko Strze lca  bardzo  m nie  życzliwie ‘trak 
łow aty  P o , ,  mtowe Zar.ządy Z. S. j a k  równic;:  
O d z i a ł y  Z. S. leżące na tra s ie  m e j  podróży. 
W ie le  życzliwości i p o p arc ia  doznałem  o 1 
Zarządów- Gmin wyżej  wym ienionych m ie js ­
cowości.  Że władze P o l ic y jn e  również mną 
się szczerze opiekowały, może posłużyć na 
s-tępuiąc} przyktw-d. B yło  to w powiecie .dziś 
n ień sk im . „ Jadąc."  na własnych nogach pod 
czas ca łod zienn e j  ulewy z Jod ów  po ro z m o ­
k łe j  g-linia-stej drodze pod wieczór dobrną 
łem ilo posterunku P . P. v Szarkow-szezyźn-e 
ce lem  uczynienia admo-tacji w- księdze kon 
t r o ln e j .  „Na posterunku zasta łem  zastępcę" 
komendamta ip. J a n a  •Sodoilskiego, k tóry  z 
■własnej in ic ja tyw y udzieli!  mi gościny pou 
sw oim  d achem , nie bacząc  na to, że woda i 
b ło to  c iu r k ie m  lały s ię  z(  nniie , użyczy) mi 
■własnej odzieży i butów do czasu v.-ysusz«- 
*s ze ni a m ego ubramia.

Obecnie  po doprowadzeniu do porządku
m ego row eru w dniu 23 października. s . J ) ,  
udam się w  d alszą podróż przez Nowogródek 
B rz e ś ć  i W arszaw ę do Pułtuska.

A. S ien k iew icz
-Kapitan Sp ortow y Oddziału Kolarskiego Z. S. 

w Pułtu sku.

k-olu z hrnmą oka/"lą, z (pięknym z a ­
jazdem, z o f icy n am i ntiłeinj i gankiem  
c a l ' m  w tpysz-netin „szkarłatnem i „dzi­
k iem  winie! Wynio-słe drzew a strzy­
gą starego dworku „od wiatrów jesie 
n i"  wysoko, wysoko \vvrosh ti-id ma,n 
sat iłowym da-clijmi, czerw oną p ok ry ­
tym -dachów ką. Ganek w purpurze g >ś 
-ciunie prowttdzi do wnętrza, gdzie już 
za.slje dwóch gości. Czcigodny, miły 
gospodarz je s t  wesół i ‘dobre j myśli 
i 'z n a c z n e  czyni postępy w powroc.e 
do zdrow ia. P.orozmniew am\ się b a r ­
dzo łatwo, co  do esletyczaiycn potrzeb 
M ilna. Oczywiście cudo doradcze przy  
Zarządzie M iasta w tych spraw ach 
Oczywiście uregulowanie kw esiji  n a ­
pisów', iszyM ów etc.

T () samo tycza się umiłowania k a ­
mienic. Njp. ta wstrętna, zgniłozielona. 
o le jn a  farb a  na fasadzie  kam ienicy  na 
W ielk ie  j, gdzĄekino „Pan*'.  Np., w d\ 1 
iprzwio.-./ąry całem u miastu wygląd 
starego ratusza. Brudny, zasm,arowa 
n ,  cy fram i w yborcze-mi na każdej k o ­
lum nie (dopiero niedawno «—  po a-c i u 
la tach  je wvdrapano, zdfttaw.ając p l a ­
my!, oklejony^ plakiatami słowem 
w-skyd i jeszcze raź wstyd i to m oskie w 
,skie [.szkaradne sztachety pod kolum- 
tnadą. D obrze -s-ię -sJato, że odsłonięlo  
to piękne dzieło gucewdczowsikie, za 
aiprobalą k ró la -esle iy  wybudowane, 
łecz w jakimż-e sianie pozostaw iono je 
n adaJ*1

T ak ich ,  p odobnych  i innych pos­
tulatów jest mnóstwo. Specja lna  zło­
żona z osób kompetentny*ch, znawców 
w sprawacli artystycznych, k om is ja

przy Zarządzie M ie jsk im  postu laty  t“ 
wybierałaby, s.egregowala i wysuwała 
k ole jno  co n a jp iln ie jsze  do regulacji .  
Głos te j  k o m is ji  musiałby być decydu ­
jący .  Żaden z obecnie istnie jących o r ­
ganów sam orządow ych, czy rządo- 
w vch tnie -może takie j sp ec ja ln e j  k o ­
m isji zastąpić.

T y c h  uarę zasadniczych po-stula 
tów poruszyliśmy. Prof. Ruszczyć z za­
dowoleniem poyyitat naszą  ankietę. 
Niebawem razem  z p. P rofesorow ą, 
z gośćm i pp. dvr. Z ap a ln ik ie m  i prof. 
R ułhakiem  wyszliśmy tns dziedziniec 
i do ogródka dw orku . B y ł  śliczny je- 
denny dzień. O statk i babiego lata. Ztt- 
jieyvne m at0 jes t  yyilnian ż-ywiej in te ­
resu jący ch  się p ięk n em  W iln a ,  którzy 
by o dyvorku naprzeciw ul. Sapie- 
żyiiskiej na Antokolu, nie wiedzieli. 
Ale niew ielu zapeyv«io, yvie o-tean. j a ­
kie on m a  niespodzianki yv postaci 
n ieoczekiw anych  ,pers-pektyw, w ido- 
kóyy n a  W it ję  i m iasto jak ie  mile za­
kątki,  jak  cz aru jącą  a ltankę z takim  
widokiem yvta!?nięr (Obejrzeli uny to 
wszystko i jeszczb przed w y jW e tn  
zdążyłem dowiedzieć się, że dworek 
len należał do słynnego d-ra J i t iu s a ,  
że o jc iec  jego m ia ł  tu pierwszorzędną 
na  owe c z a s y ,p o d m ie jsk ą  restau rację ,  
żę m iała  ona duże powodzenie, ż-s 
yyretszcie b y w a ł tu także często pewien 
młody student, a późnie,, m agister 
Uniyyersyletu W ileńskiego, Adam 
Mickiewicz, oraz, że dosyć lubił m a ­
łego Ju l ja n k a ,  późuiiejszego zn a k o m .- 
togo doktora.

S Z. KI.

Stvnn\ gangster ninerykaiuski Kelly i 
zw. „człowiek —  k u lo n r o l . "  i jego żoną fik: 
zani zostali na bezterminow e ęiężkie więzie- 
-nie za zamofdoyvanie pewnego m il jon era .

Na zdjęciu widzimy oskarżonych -przed 
•sądem i\ d u s i l i  odczytywania wyroku.

EUGENJA KOBYLIŃSKA

S # IA T  w S Z K O L E
(p am iętn ik  n a u cz y cie lk i)

K siążk a  ta w yszła już z druk. „Lux 
i je s t  do n a b y cia  w k sięg a rn ia ch  wił. 
Sk ład  głów ny w ksiąg . Św . W o jcitzch a

CEN A  Z ł. 3 .5 0 .

Wzrost eksportu rękawiczek 
zagranicę.

Rękayyiezki yvileńskie m a ją  ju/ 
ustaloną m ark ę na rynku kra jow ym  
i zagranicznym . Setki tysięcy par każ­
dego m iesiąca yyyyyożą wagony do 
iioia-ndji. S zw a jcar j i .  Anglji,  N iim ięc  
i innych kra jów . Z k. utym rokiem  
eksport wzrasta, tak naprz. w ciągu 
ubiegłego m iesiąca yyywóz rekayyi- 
czek  do Holandji (główny odhjorcfi 
togo artykułu) yyzróst o -15 procent 
W y ek sportow ano boyyiem rękayyiczek 
Uli ogólną sumę 1)8000 złotych.

Nowy rodzaj zapałek.
P o ls k i  Monr-ipol Zapałczany wy

ipu.ścii na ryn ek  nowy rodzaj pb
(lelek z zapałkami. Se do pudełka podwó|in ] 
wielkości przyczem zapałki .sporządzone są 
n a  grobfizvt'h drza*w cach. Pudełko tego rodzą 
ju  t. 7.W. , ,faj.kowe‘‘ kosz tu je  35 groszy

Kradzież.
Na szkodę O ku n iow cj D yni. m ieszkonki 

T u in in iit  sk ra ilz ion o  ze slilepu róż aa  gardę 
robę w artośei 19(10 złotych

Utopiła się w studni.
B aszk o  F Jż b ie ta , m ieszk an k a w si B a s ic  

gm iny isH lziskiej, la l 45, p opełn iła s a m o b ó j­
stw o przez u top ien ie s ic  w studni. P rzy czy ną 
sam ob ó jstw a  by ł ro z stró j nerw ow y.

Pożar.
W zośc. Nowe P olesie , gm iny m ielegań 

s k ie j, sp a lił s ię  dom , chlew-, stod oła  z tego 
rcezn em i zb io ram i na szkodę Rudi-inisn 
A leksand ra. Straty  w ynoszą 4.20U zlotfyct Za 
chodzi przepuszczenie, że budynki podpali! 
sam  R udzinis A leksand er w celu  otrzyniun.a 
prcm .ji aseknraey jn e j.

Enderja wileńska broni swej konrtmty.
„Dz ennik WilęfiskiM contra Ochocki.

Wieloryb na wybrzeżu francuskiem.
Na wokandzie sądu okręgowego w W ilm c 

w dniu 31 hm. znajdz.ie się  z oskarżenia  pry 
walnego spraw a b. red akto ra  jiaczel-negu wi- 
leńskii-go organu endeckiego „Gtosn V dna* 
i b. prezesa endeckiego zarządu B ra tn ie j  Po 
moc; P o lsk ie j  Mt Akad. l ' S B .  Sta.nisla-.ya 
Ochockiego, oskarildnego prj(ez „D zienn k 
W ile ń s k i1- o zniesławienie w drj.iku przez 
umiefizczenie i ;na-pisanie w „Glosie W ilan  
szexegn artykułów, m ięszającyi b z biotem 
przedstawicie li  endocji  wi-leńskiej, , zgrupo­
w anej  przy „Dzienniku Wił.**

J a k  pam iętam y. O ch o ck i  w swych a rty ­
k u ła ch  byt bardzo agresywny w zarzutach i

zrywał s lanow czo z grupą endecką . .Dzienni­
k a ,  W ileńskiego- . Zarzuty były bardzo po­
ważne natury moral-nej i e tycznej .  Sprawa 
‘la .nabiera s-pecjalnago posmaku, jeżeli zwa­
żymy, ż e  Oi nock i  by! popierany bardlzo ży- 
czliwie przez „Dziennik V iieński ‘ i oczi  w.ś 
cie, uchodząc za „swego1-, byt w ta jem niczo­
ny w niejedno.

K onduilę grupy endeckie j  „Dzien-nik W i ­
leński*- będą wybielali  m. in. świadkowie—  
prof .  K om arnick i ,  prof. Glikseli i t. d.

O ch o ck i  na potwierdzenie swych zarzu ­
tów powoła! również w e l e  świadków. B ę ­
dzie to bardzo c iekaw y proces, \Moil.

Rusjfikacja IN. Pohulanki i Nowych Zabudowań.
Komisarz spisowy Bożerianow na ławie oskarżonych.

Po raz  pierwszy na wybrzeżu La Manehu w ieloryba, 
zanotowano niedawno wypadek złow.<»^a posiada 6

Zwierzę to, 
m. cW u gość i

widoczne na zdjęciu 
i w'aż‘y 2 pot toimv

—  M oja pani, żeby coś podobnego w 
Niepodległej Po lsce ! !

—  A -taić kumo, jeszcze za Moskala jaK 
bywato. no wiadom a rzecz, c łp ia ł ,  aby wszy-s 
cy P olacy  byli  zapisani,  ja k o  prawosławni 
i R o s jan ie ,  a le  żeby teraz . coś podobnego!

—  A co  mu -teraz zrobią? . .
—  W iad o m o  du katorgi. Za ru sk ich  esa- 

sów z naszym bra tem  długo nie gadanohy. 
Do katorgi i koniec.

—  A pam ięta  pani ja k i  o jc iec  jego byt 
ważny i bogaty  za Musaala. iW P a m ię ta  pa­
ni ja k ic h  mia-t rysaków . Z j a k a  dumą prze­
jeżdżał -po „rosyjskiem** W i ln ie ) !

K U R J E *  S P O R T O W Y
Miejski Komitet W. F. przystępuje do pt^cy.

W  g abinecie  p prezydenta  m iasta 
dr. Maleszewskiego odbyło się zebra­
nie wydziału wykonawczego M ie jsk ie ­
go Kom itetu  W E

Było  to pierw sze zebranie zwołane 
po przerwie letniej.

Usłyszeliśmy z ust p. p łk .  I. Giżyc­
kiego, ja k o  przewodniczącego komi 
s j i  gospodarczej,  szczegółowe spraw o­
zda nie z wystawy sportowej, a potem 
przystąpiono do om aw iania  -szeregu 
-aktualnych zagadnień na najbliższą 
przyszłość.

Jednogłośnie  postanow iono zrobić 
ślizgawkę M. K W. F .  o  ch arakterze  
propagandow ym  Są  dwa upatrzone 
m ie jsca ,  a m ianow ice .plac Ł u ki.sk! . 
m ie jsce  pod górą Boufałłow ą, tam 
gdzie m ia ł  b y ć  dworzec autoblisów za 
m ie jscow ych . Zdaje  się, że ostatecznie 
ślizgawka zostanie w ylana przy górze 
B ou fa łłow e j.  Ślizgawka miałaby ogr'< 
rnne znaczenie propagandow e i n i 1* 
ulega yyątpliwości, iż w dużej mierze 
przyczyniłaby się do ożywienia sportu 
łyżw iarskiego w W ilnie .

M ie jski -Komitet W E  przy ją ł rów­

nież p ro jek t kom is ji  prflpi-igaiidoyy :j, 
zorganizoyyania tygodnia sportów źi 
mowyeh. Została wyłoniona ispecjdłió* 
k om is ja ,  k tóra do na jbliższego z eb ra ­
nia ma opracow ać szczegółowy plan 
tygodnia z określeniem  term inu.

Postanow iono między innem i do 
kom itetu  dokooptow ać p. inż. Merso 
na z K u ra to r ju m  Szkolnego i m jr .  Z i- 
J|chę.

W idzim y z powyższego, iż Miejski 
K om ite t W F  biertze się znów do pracy. 
S t a ją  przed kom itetem  pow ażne za 
gadm enia  w związku z nadchodzącym  
sezonem sportów zimoyyych. Szezegó- 
łowo omayyiano też a k c ję  propagando 
wą terenów narc iarsk ich  Wilna. Ga­
lem sportu m a być ściąganie do W ikta  
ja k  n a jw ię c e j  turystóyy. W ilno  po win 
no być. stolicą narciarstw a nizinnego, 
a terenam i naszemi yv pierwszym rzę­
dzie poyyinna zainteresow ać ,się W'ar- 
S/awa. Miejski Kom itet W F  ma w e jtć  
w ścisły kontakt z Okr. Zw. N a rc ia r ­
skim i w-spólnemi silami propagować 
śniegi wileńskie.

Najbliższe posiedzenie kom itetu  
ma się teraz odbyć w poniedziałek.

LONDYN, (P a t). tu rn ie ju  tenisow ym  
o  m istrzostw o A nglji n a  k o rta ch  krytyeu 
zw yciężył L ran cu s B o ro tra , b i ją c  w fin ale  
po c ię ż k ie j w alce A ustina w stosu n ku  8:3, 
5:7, 6 :4 , 6 :4 . W  tu rn ie ju  pań p ierw sze m ie jsce  
z a ję ła  n iespodziew anie K ing, b i ją c  w fin ale  
S tcm m ers stosunku* 10 12. 6.1, 6:3.

Primo Carnera.

Lustgarten sędziować będzie mecz z Polonią
Niedzielny mecz piłkarski o w e j­

ście do Ligi między W-KS a Polonią 
sęa/ioyyać będzie jeden z najlepszych 
arbitróyy p. Lu-stgarien.

W iln ian ie  są pełni nadziei, iż piłka 
rze W k S  nie zrobią żayyodu i mecz 
w ygrają , k w a l i l ik u ją c  isię już prawie

do upragnionej przez 
i.

ostatecznie 
'y.szysikich Lig

Po kin i a wTystąpi w najlepszym  
4>yyym składzie z Ł ań k ą ,  Bułanow em , 
M alikiem, Rorniejeyy-skim i Ałaszeyy- 
skim na czele.

Wioślarze W. K S. opuścili banaerę.
Na przystani V\'KS (Pogoń) o d b y ­

ła się bardzo miła uroczystość zamlś- 
n ię t ia  sezonu yyioślarskiogo.

Na przystani zgromadziło .się s p o ­
ro gości, -.sympatyków i członków- W 
K. S.

Trzeba nadm ienić , iż W K S  przez 
sek c ję  kiubóyy w ojskow ych yyszedł w 
noyyy, wspaniały ok res  rozwoju. D o­
w odem  -tego są tego-roczne sukcesy na 
wodach Wisły. Brdy, Trok i WHji.

W ioślarze  W K S  stanoyyią już dzi­
s ia j  potęgę, z którą liczyć się m u d  
każdy klułi Wai-rszaw-y, Poznania, 
Bydgoszczy, nie mtówiąc już o k lu ­
b ach  yyileńskich.

Do zgrom adzonych przemów ił yy 
m iłych  słow ach prezes -sekcji -sportów 
wodnych p. m ir.  Czarnecki z 3 B. Sap.

Pleyyako. por. Żongoło-

Wiśród o b ecn ych  by ta również m i­
strzyni Polski p. kapitanow a Pleyya- 
koyva.

Uroczystość zam knięcia  sezonu za ­
szczycili sw oją olhecnością pp.: pTezes 
WrK S  płk. K o w a ls k i  m jr .  Z. L an k au  
prezes WrKTW r m jr Drotleyy, kpt. Szy - 
m ański, kpł. 
yyicz i yvielu innych.

Nadm ienić trzeba, iż yy dużej mie 
rze -sekcja yyioślarska W K S  rozgłos 
sw ój zayydzięcza nicz-mordoyyaneinu 
w pracy  o rg a n iz a cy jn e j  p. por. Kos- 
sackiem u, który  iost duszą ż ’̂cia wioś 
Iarskiego zawodników.

W ioślarze  W"K-S. przez zimę zatnie 
rza ją  proyyadzić system atyczną gint 
nastykę, by  wiosną b '  ć y dobre j k o n ­
d yc ji  f izycznej

W  Rzymie, wobec, 70- tysięcznej  pub li-  ( 
ności  rozegrany został po ra.z pierw szy_w  
Eu ro p ie  m e c z ®  m istrzostwo świa-ta w szyst­
k ich  wag pomiędzy styun ym  olbrzym em  d o ­
tychczasow ym  mistrzem świa-la, W łochem  
Primo C a rn era ,  a b . mis-trzem Europy, Hisz­
p anem  P aolin o  Uzcudum. Po niezwykle za 
•©iętej" watce, w czasie  -której W ło ch  złamat 
rękę, tzwwoięstwo przyznano Carnerze po 15 
rundach na 'punkty Dzięki temu zwycięstwu 
P rim o C arnera zatrzym ał lytuł m istrza 
świata.

—  A  jakże,  pam iętam ! 
yy -podobny sp o só b  om awiano na ulicy 

\y . Pohu-lance i inncch, ob ję ty ch  839 o k r ę ­
giem spisowym, dziwną sprawę.

Mianowicie po ukończeniu [powszechnego 
spisu ludności w roku 1932 jednem u z kcini 
s a r 7 v spisowych, 22-letn iem u ,licihałow; Bo- 
żerja.nowowi, studentowi L SB., zarzucono, 
że w azhsie dokonywania spisu mieszkańców 
swego okręgu, podał niezgodnie z prawdą 
narodowość i język  nraćięrzysty kilku.na3fa 
o s ó b ; że zapisał katolików- od urodzenia i 
P olaków  z języ.ka iako prawosławnych, m.i 
ją c y c h  ro sy jsk i  język ojczysty

Oburzenie  tych osób, gdy się  d o w ie d z ia ł '  
prawdy, nie m iało  granie, Snu-to najpyzoruż 
nie jsze  domysły. U jem n ym  faktem , w- lym 
wypadku dla Bożerianow a byto to, że jest  
Rosiani-nem w yznania  stai nobj.zędoyYf-g.,, W y 
padek na su wat j irzypusżczeiiia , 2?-  bożerjA 
ił o w dziaiat  w zlej  woli. Jeże li  -chciał w teil 
Ąposob zrusyfikował;  powierzony sobie leren 
to byłoby to prze jaw em  nietylko s k r a jn e j  na 
iwności i szowinizmu, ale co n a j in n ie j  braku 
krzty  in-telige.ncji.

F a k t  jed n ak  był faktem . W  spisie zbala 
zły się  niedokładności  rz u ca ją ce  p rzykry  cień 
na młodego R os ja n in a ,  m oże m jłu jąceg o  (K-- 
nad wszy-sł-ko utrai&oihą ojczyznę sw ych [irz -d 
ków, jed n ak  będącego obywate-tem Polski.

Spraw ę skierow ano do sądu Zarzuć .no 
Bożerianowowi, że pełniąc obowiązki urzęd 
n ika  podat niezgodne z prawdą wiadoH'.-)ś.’ i 

Sprawę tę rozpatrywał w czora j  sąd .ikrę 
go wy w W iln ie .

Bożerian ow  wyglądem zewnętrznym robi 
wrażenie chłopaka, a zach ow aniem  się na 
roz-prawie człowieka o niezbyt w ybitnej  in ­
teligencji .  Do winy iświadłomego przeina /e 
n ia  faktów nic przyznał się. Mówi. że zle 
zrozum iał i-nstr.ikcję, że źle go inJormowuno, 
że "wpisywai! do ru bryk wszystkie języki,  klń 
ri mi zapytywany wiadał, a ponieważ r o s y j ­
s k i  j e s t  w W iln ie  dość z n a n y  więc stąd te 
pomyłki

-Powołani na rozpraw ę świadkowie - -  w 
liczbie 16--tn —  zeznali  w’ie.le.

D w aj  -komisarze spisowi, którzy wykrył: 
c a łą  sprawę/ oświadczyli,  że -przeglądając 
-spisy Bożoij ianowa,,  zdumieni byli , iż np 
Henryk, Ja n ,  lub Władysław Olgierd byli 
raptem prawosławni i uważali język  r o s y j ­
sk i za o jczysty.  Zwrócili  na  *to uwagę Boże-  
rianowowi. Ten odrzekł,  że .sprawdń; za­
b r a ł  listę i zwrócił  j ą  poprawioną

Kilku świadków zeznało kategorycznie, 
że podawali s ię  ja k o  kato l icy  i m a ją c y  ■ >j - 
czysly  jęz\k polski,  a 'tymczasem Bożeri  - 
now zapisywał ich ja k o  praw osławnych ? 
r o s j j s k im  językiem  ojczystym, -Dlaczego to 
czynił  nie wiedzą. Może s ię  mylił .

Kilku  innych m iało  coś pokręconego w 
księgach m eldunkowych, lub byto przedtem 
praw osławnym i

Sędzia B rzozowski po zeznania.'! ] św ia I 
ków, prosi  Bożerianow a jeszcze raz, by wy­
jaśn ił .  (łlaezego tak s ię  stało. Dlaczego Po 
tacy i k a to l ic j  f igurowali  w jego  spisu ja k o  
p raw o sław n i?  Bożerianow- znowu mówi, że 
sta ło  s ię  d o  naskulek  niezrozum ienia  -przez 
niego instrukcji  k tóra  p o leca ła  wpisywać :ę- 
zyk  m acierzysty.

Sędzia  Brzozowski późnym wieczorem o 
głosi ł  wyrok, s k a z u ją c y  Bożerianow a na 1 
m ies iąc  -aresztu. Na m oey am n es l j i  k arę  tę 
d arow ano mu. Studenta Bożerian ow a bronil i  
m ecenasi  Androjew i Rubinów  W łod

Inauguracja sezonu mów.
\V)czoraj w sali  >niadeckirh U $. B. od­

byta  się inaugurac ja  pracy najst irszej Mlo 
dzieży W szec hp o lsk ie j .  Ju tro  w le j  sa m e j  sa  
U rów nież dorocznym zw yczajem  , odbędzie 
się wesoła im m atry k u lac ja .  Sezon więc aka  
demicki można -uważać za rozpoc-/i.!y

Na zebraniu wczora jszem  zgodnie -z L a  
dye ją  przemawiali  -p. prof. Koma-rnicki. p o ­
tem „ w ł a s n y  prezesi , B ratn iaka* ' ,  oraz ktoś 
importow any z Poznania.  W szystko w a t ­
m osferze ciep le j  życzliwości, bo c h o ć  nie no 
leży ukrywać, że gospodarze  byli nu sali 
zm ajoryzow an i przez konkurent  je  z k-wa * 
z prawa, -to jedn ak  długie lata w.spóhyyich 
przy jem ności  .robią sw oje .  Tylu mówców się 
wysłuchało, tyle em o c j i  iprzeżyło się razem , 
że trudno, musi pows*!ać iswego rodzaju  b r a  
terstwo broni. ..  Atmosfery -tej nie m ąciły  
krewkie wybryki imrybku z tej p ro s te j  pr-’V 
czyny, że narybek  nie 's taw ił  się W idać m ia ł  
ja k ie ś  ważniejsze za jęc ia ,  a w rozkoszach dy 
sk u s j i  jeszcze inie rozsm akował.

Choć więc -ten i ów unió-sl się nieco , nie 
przeszkodziło -to sm akoszom  delektować się  
walorami w o k a ln e m i . (sw-y ch faworytów. — 
Naogól przedstaw ia ją  się oni ja k o  k lasa wy 
rów n ana i ułożyć talielę byłoby trudno. W *  
teran i  nie wysilali  się, zaś zeszłoroczni d ' 
biutanci wykaizali pewien postęp. Wyróżir .li  
s ię :  j a k iś  pan z W arszaw y —  op anow aną mi 
miką, oraz -ktoś „-tutejszy** p rzy jem nym  tem 
brem  głosu. Ze znakom itą  swadą kon feren-  
s jera  zakończył zebranie  p. .1., rozw ój 'iaten 
tu któręgo je s t  po niekąd  miłą n iespodzian­
ką. P a n  4e-n 'wspomina! z westchnieniem 
„dobre  s tare  cz a sv “, kiedy do -przegadawszy 
-przed pu blicznością  pół nocy , szło się  ze 
swy m adwersarzem  ..Pod Dwunastkę**, gdzie 
przy „kolejce** i śjedziu zwalczano się do 
rana... -

Nicstety inau gurac je  sezonu nieszkodliw ej 
gadhniny zmąciły  sm utne stówa o naduży­
ciach . —  Ale /to ju ż  —  inna sprawa. j i i r

Nowa placówka Z. P. 0. K.
W  niedzie-lę 22 w godzinach południowych 

ksiądz Mościcki pośw ięcił  lokat nowego p r z e i  
szkoła  Związku P ra cy  O byw atelskie j  Kobied, 
które się  mieści w m itym  dom-ku s-lojącym "w 
ogrodzie przy ul. K a lw u ry jsk ie j  22.

P ośw ięcenie- odbyło się w obecności  prze I 
s taw icic li  W ojew ód ztw a p. Ciuńskiogo i p 
Staw ińskie j ,  o. S tarosty  Kowalskiego, c z ło n ­
kiń Związku i zgromadzonej  dz.atwy K.s. 
Mościcki życząc pomyślnego rozw oju  przed­
szkola, wyraził uznanie dla prac Z-POK. któ­
ry 'rozum iejąc  sw oje  zadanie, i po d e jm u jąc  
p racę  na wszydlkich odcinkach  życia, trosz­
czy  siij przedewszystkiem o w ychowanie  z dr o 
wilgo i uczciwego przyszłego obyw atela  pan 
stwa. W  odpowiedzi p. Borew icza,  k ierown cz 
ka  ref. O-pieki nad M atką  i D zieckiem  po­
dziękowała kis. M ościckiemu, przedstawicie 
łom  W ojew ód ztw a i p Staroście,  za p. zyby 
cie i o,taczanie opieką wszystkich placówcK 
ZPOK.

Nowe p rzid szkole  przeznaczone na 50 dzie 
•ci jest  wzorowo urządzo-ne, m a  zapewn.one 
troskliw ą opiekę lekarską  w osobie  p. dr Ma 
ry-nowskiej, a lokal sam* jest  miły, obsernc,  
wesoły i ja sn y.  Czysta jasn a  kuchnia ,  sala  
jad a ln a  z m ałym i bia łym i stołami i takienbż 
krzesłam i,  duża sa la  zabaw, gdzie dzieci  poił 
opieką w y kw alif ikow an ej przedszkolanki,  
uczą się p iosenek i różnych gier. Codzienn.*; 
dlziee: otrzym ują 'trzykrotny sm aczn i  i zdro 
wy posiłek, to też buzie są  uśm iechnięte  i 
rozradowane.

Je s t  j e s z c z e  w tym sam ym  lokalu sala d” 
p rac  świetlicowych, ‘tak. że gdy dzięęj y,

do domów. lokbD fu^ pustoszeje, gdyż 
m ie js c e  małych dz-ieci, z a jm u ją  mtude dziey 
ezęfa, -napełniające g.warem, r u c h e m  i śp ie ­
wem młodych głosów p o k o je  domku t f o ja . e  
go w- og-ródzie. Z, Ł ,

II

Aresztowanie dezertera-oszusta.
W iczoraj aresztow any został przy u licy  te l 

rz ecz n e j p o d ejrzan y  osob nik , k tóry  przy li 
gitym ow anui go, przedstaw ił zaśw iadczenie 
k o m is ji ponopow ej, w ydane przez P . K l ;. 
—  W iln o  —  pow iat na na.zwisko sta łeg o  mie. 
szk ań ca  m iasteczka  D eksznia —  D aw ida Cze 
snow a

P o lic ja  zauw ażyła w zaśw iadczeniu  p ew ­
ne n ied ok ład n ości, eo w zbudziło przypusz­
czenie, iż zatrzym an y leg ity m u je  s ie  sfiilsz ) 
wwnym dokum entem . D ało  to asum pl do przi 
prow adzenia d alszego d ochod zenia , w wynt 
ku ktorego stw ierdzono iż d okum ent je s t  
is to tn ie  sfa łszow an y a  zatrzym any nazyw a 
s ię  M ojżesz L em pel i je s t  d ezerterem  5 b ao

nu .saperów w Kra.kow ic, ur. w roku 1909.
J a k  się  ok azało  J.en ip cl zdezertow a! z w oj 

sk a  przed rok iem  i od  lego czasu grasow ał 
w szeregu m iast p o p e łn ia ją c  oszustw a na 
tle  m atry m on ja lu em . Rów nież w W iln ie  o- 
szu kał on pew ną kob ietę, u k tó re j w yłudza 
d ość zn aczną sum ę pieniędzy.

P osziak i w sk azu ją  rów nież na to, iż za,t 
rzym any d okon yw ał sw ych oszustw  przy po 
m ocy  p ew nej k ob iety  —  rów nież k rak o w ian  
ki. W  te j spraw ie p o lic ja  śledcza sk o m u niko  
w ała s ię  z K rakow em , skąd  ma niebaw em  
nu o e jść odpow iedź.

Z atrzym anego d ezertera  p rzesiano  do w oj 
■skowego w ięzien ia  śled czego n a  A ntokolu

(limilttlflflllllEItllHIIIIIIImiiillUllfjjjjtniA
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R A D  J O
W I L N O .

ŚRODA, dnia 25 października 1933 r 
7,00: Czas Gimnąstyka. Muzyka D zien­

nik por im u Mń-zjaka. ‘Chwilka gosp. do-m. 
11.30: -Prze-giąd -prasy. \V-iad. o eksporcie .  
Czas. Muzyka, Dziennik p o ran n y .  Kom. mc 
‘teorologiczny Muzyka. 15.25: P rogram  dzień 
ny. 15.30:  Giełda roln icza. 15.40: Utwory 
fortep. 1'6 10: 'Słuchów isko dla dzieci . 16.40- 
„Go nas bo ti“ —  przechadzki p o  mieście. 
16.55: „2000 Jat muzyki** —  Część I :  od m u ­
zyki g reck ie j  do Pnle.stnny —  płyty. 17.40: 
R ozm aitości .  17.50. Codzienny odcinek po­
w ieściow i 18.00 „Świat w iecznych ciem n ś 
U* - odczyt. 18.20: P io senki  w wyk. ch óru  
Dana. 19.4)5: Przegląd litewski. 19.20: Rozm ai 
tośai. 19.25: „T e a tr  w yobraźn i-* —  fe l je to n .  
19.10: Program  na czwar-tek. 19.45:  P raso w y 
dziennik rad jbwy. 20 .00 :  P io sen ki  Re.n-tgena. 
2n.45: „Od ces a rsk ie j  kolebki do s z a f o , -  
feljętoin. 21.00: Reeita-1 śpiewacz-y. 21.25: Re- 
r i ta l  lortep. 22.00: W iado m o ści  sportowe.
22,10: Odczyt esperaneki.  22,30: Muz. tan.
23.00: Kom. me-teor. 23,05: Muz taneczna.

WARSZAWA
.sRODA dnia 25 października 1933 r.

16,40: „ S k rz y n ecz k a  pocztowa*';  16,55: Mata 
zna-ne utw ory  sym foniczne „Don K ich o t  * —
R Straussa (płyty); 17 .50: „Skrzynka poczt, 
ro ln icza"  —  ! .oresp. bieżącą omówi inż 14 a„ 
tu w Tarkowski.

NOWINKI RADJOWŁ
200 LAT MUZYKI.

/ w racam y uwagę rad josłuchaczy wileń 
skich na po uczającą audycję  muzyczną która 
n adana będzie dzisia j  o godzinie 16,55. B i j '  
Izie to pierwsza część zwięzłe j histoTji muzy 

ki, i lustrowanej przykładami z p h t  gram ofa  
nowych OłU j inie ona okres od czasów przed 
Nar. ( lir. (m-uzyka grecka). ’ do czasów  n a j  
nowszych. Drugą część te j  audycji  usłyszymy 
w przyszłym tygodniu. O b jaśnienia  St. Węs- 
ławski

ŹY U tE SŁ O W O  W  R AD JO .

W  dziale odczytów i pogadanek programu 
środowego zwrócić nateż j  uwagę na prelzk 
c ję  prof. M. -Siedleckiego, która transmUowa 
na będzie z K rakow a o godz. 18 p. t. , Świat 
wiecznych ciem ności  oraz  na le l je ło u  literyu 
ki W-aclaw-ai I togowicza z W a rs z a w y  p‘t. „ O i  
cesarsk ie j  kolebki do szafotu godz 2045.



K U R J E R W  I L E  N S h I \r:  287 (2888)

Wyższy kurs 
nauczycielski

dla nauczycielstwa Szkół Pow. 
m. Wilna Związku Naucz. 

Polskiego
Okręgowa K om is ja  Pedagogiczna przy Z. 

&. 1‘. w W iln ie  organizuje w b. r. szkolnym 
tiv\ uletni kurs o poziomie W . K N. dla n a u ­
ce* cieli, m ieszka jących  w Wilnie, lub w n a j ­
bliższych okolicach , którzy będą mogli regu 
larnie  uczęszczać na wykłady w gadzinach 
popołudniowych.

W bieżącym roku szkolnym będzie prze­
ra b ia n ia  grupa przedmiotów pedagogicznych 
z nauiką o Polsce współczesnej (Dziat A'"1. 
Po przerobieniu przedmiotów z działu „A", 
odbędą się egzaminy, po k tórych  w roku 
przyszłym nastąpią studja w zakresie przed­
miotów hum anistycznych. W ykład y  odbywać 
siny będą trzy razy tygodniowo po dwie do 
t rz e c h  godzin dlziennie po południu,

Opłata za uczestnictwo na kursie, zależnie 
od liczby zgłoszeń, wyniesie od 15 —  20 zl. 
miesięcznie,  płatnych zgóry każdego pierwsze 
go m iesiąca dla członków Związku Ula nie- 
nalt-żąevch do Związku oplata wyniesie od 
20  —  25 zł. miesięcznie.  Ponadto uczestnicy 
kursu opłacać  będą jedn orazow e wpisowe w 
w ysokości  10 zł. dla związkowców i 20 zł. 
d la  nienah żących do Związku.
Osoiby ch cą ce  k orzystać  z w ymienionego kur 
su złożą podania <*o K om is ji  Pedagogicznej 
przy Z. \" P. w W jln ie ,  ul 3 M aja  13 —  FT 
n a jo ó ź n ie j  do dnia lh stop ada  1933 r.

Czas otwarcia kursu i m ie jsce  wykładów 
będzie  zakom un ikow ane sp e c ja ln em  pism em  
osobom, klóre  wniosą podania i będą przy­
j d ę .

Ola nauczycieli z terenu.
Okręgowa K om is ja  Pedagogiczna w W ił 

nie, zamierza otworzyć dwuletni kurs dojaz 
dowo - korespond ency jny  o poziomie W . K. 
N. o tym samym pro gram ie  co i dla W a 
O rgan izac ja  oracy  na tym W . K. N. przedsta 
w iałaby się1 w sposob n a s tę p u jący :  a) raz w 
miesiącu nauczyciele z terenu do jeżdżaliby d > 
W iln a  na 6 —  12 "odzin wy kładów (w sobo 
tę i niedzielę).  Ma tvch godzinach oorócz o m a­
wiania zagadnień nowych, względnie synteiy  
zowania przerobionego , samodzielnie m a te r jr  
łu w ciągu m iesiąca byłyby wydawane instru 
k e je  i wskazówki d a  pracy pisem nej na  .nie 
siąc  przyszły. Prace  pisemne słuchacze W . K 
,\ w porozumieniu z odnośnym prelegentem 
n ad sy ła l ib y  do W ilna, celom przejrzenia i p o ­
czynienia odpowiednich uwag. P race  te były 
by również nie jednokrotnie  punktem wyjścia 
n a  tak zwanych lekc jach  miesięcznych, b) Po 
za lekciam i miesięcznemi Słuchacze V K. p  
dojazdow o - kores-pondecyjnego braliby udział 
w wykładach dwutygodniowych w czasie Pc 
ry Bożego Narodzenia, kilkudniowych wy k i j  
dach  w czasie świąt W ielkan ocn ych ,  oraz v 
miesięcznym kursie od 1 czerwca do 15 lipca 
w czasie fe ry j  letnich.

Ci, którzy chcieliby korzystać z lego ro­
d za ju  W'. -K N. nad-eślą podania do Koin. Pe 
dagogicznej w W ilnie wrzv Z. N. P. nainóż 
nie j do dnia 10 lis topada b. r,

Oplata za uczestnictwo na kursie,  zależnie 
od ilości zgłoszeń dla członków Z w. w y­
niesie  do 20 zl. miesięcznie,  natom iast  dla 
nienależący i h  do Związku d:> 25 zf miesiocz 
nie. Ponadto uczestnicy kursu opłacać będą 
jedn orazow o wpisowe razem z pierwszą ratą 
w wysokości  10 zł. dla Związkowców i 20 zi. 
dla nienależących do Związku.

Czas otwarcia  kursu i m ie jsce  wykładów 
będzie zakom unikow ane SDecjalnem pismem 
osobom, klóre  w-niosą podania  i będą przy 
je le .

K A Ż D Y ,
kto opłaci 1 ogłoszenie

na 1, ij  lub III st ronie 
„Kur i era  W i l e ń s k i e g o ”

"będzie m.ał  j e  u m i e s z c z o n e
jednocześnie w 4-ch pismach
n a j p o c z y tn i e j s z y c h  W  W  en 
s z c zy ż m e i No w cg ró d cz y źn ie :
1) w Kurjerze Wileńskim
2) w Kurjerze iBaranowIcklm
3) w Kurjerze Lldzklm
4) w Kurjerze Wllensko-

Nowogroazklm
O GŁ O SZE N IE
w „ K u r j e r z e  W  i 1 e ń s k m„ 
to n a j tań sza  i na j s ku te cz n ie j s za

R E K L A M A  

Wilno, ul. Biskupia 4, tel. S9

H u m o r .

W  \ [ĘZIENTU
J a  mam siedzieć jeszcze rok 
A ja  tylko dwa uni.
A co masz zam iar  robić  ja k  c ię  » y -  

zą?
Nie wiem, bo m n ie  powieszą.

K R O N I K A
Środa

25
Paźdzlem .

i . i f b  K ry sp in a  i K ry so  n ian a 

Jutr o E w a ry a .a  P , M.

W scb ó d  sło ń ca  — g. 6  oa. 17 

Z ach ó d  , —  * . 4  on. 25

S p o itr z s łs n la  Zakładu Ntat»aroiog|l u .t .B  
«  Wiln a z dnia 24 X  — 1933 raku

Ciśnienie 774
średn. 0 

Tem p. na jw . +  - 
T em p . n a jn  0 
Opad —
VViatr —  ppl.-ws-cii.
Tend. b aro m . —  .Spadek 
Uwagi:  —  pochmurno,

D Y Ż U HY A P T E K .

Dziś w nocy dyżuru ją  n as tę p u jące  a p t e ­
ki:

P a k a  —  Antokolska 54, S iekierżyńskiego 
— Zarzecze 20, Sokołow skiego —  Tyzenhau- 
tow ska róg T argow ej,  Ązantyra —  Leg jo  n o ­
wa, Pasławskiego —  Nowogródzka, Z a ją c z ­
kowskiego —  W itoldowa.

Oraz Miejska —  W ileńska  2.7, Chomiczew 
skiego —- W P o h u la n k a .  Chróśeickiego — 
Ostrobram ska —  23, Filimonow icza W ielka .

OSOBISTA
— P. K u rato r tv.elagow.ski ipowrócil /. 

W arszaw y  i o b ją ł  urzędowanie.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—• K om u nikat Zw iązku P ań  Dom u W

dniu 26 października h. r. o godzinie 19 w lo 
kalu T — wa Kredytowego ( Jag ie l lo ń ska  1-U 
odbedzie się pierwsze p o w a k a cy jn e  zebranie 
ZPD. z re feraem  D-ra Mienfckiego p. ,Ra- 
c jo n a łn e  pielęgnowanie sk ó ry '1.

—- B iu ro  Stow arzyszenia  K uptów  i P r z e ­
m ysłow ców  C h rz eśc ija n  w W iln ie  przyponw 
na, że dzis ia j  dnia 25 października odbędzie 
się  o godz. 20 (8 w.J wykład na  tem at:  7,\ 
kładanie  ksiąg bu cha ltery jn y eh  vy przeds.-  
biorstw ach i sporządzanie dokum entów  przdz 
kuipea i personel,  p ra c u ją cy  w przedsiąbii .r -  
ńlwier. j

Wykład odbędzie się w Sali  S to w a r z y s z : - ,  
n ia  ul. B aksz ia  U .

Wstęp dla  gości i wprowadzonych guś i 
bezpłatny.*

,,'Ł C h rześc ijań sk ie g o  U niw ersytetu  Bo 
Lotniczego. W  czw artek , dnia 26 paźdlziern1 
ka r. b. odbędzie się dalszy  ciąg odczytu z 
dyskusją  p. A. . .Z jaw iska  astro no m iczne*1 p 
dyr. Antoniego Wyszyńskiego, w sali przy 
ulicy M etropolita lne j  Nr. 1, o godz. 7 w lecz. 
W.stęp wulny. ,

—  Z L eg jo n u  M łodych. Komenda Obwo 1 i 
Akadem ickiego L. M ipodaje do wiadomość', 
wszystkich kandydatów, iż ostatnie w tym 
kursie kand ydack im  zebranie dyskusy jne 
dla nich odbędzie się w dniu 26 bm. [we

p-zwartek) o godz. 18 (6 po poł.)
Następnego dnia odbędzie się egzamin 

dla kandydatów którzy kurs kandydacki 
skończyli. -x .. ,

RÓŻNE
—  k o m u n ik a t W il. O kr. U rzędu M iar

W  kro nice  z dn. 20 bm. —  Nr. 282 zam ieś ' i 
l iśmy k o m u n ik a t  o zniżeniu opłat za legah 
zae ję  narzędzi m ierniczych , wobec n ieśc is .o  
ści in fo rm ac j i  p o d a je m y  poniższy k o m u n i­
kat Urzędu Miar i W a g :

Zniżka opłat za legalizac ję  odważników 
do 50 kg. nie wynosi 20 proc.  leez otplaty za 
legalizac ję  odważników użytkowych zwy­
cz a jn y c h :

wi< tkości  do 5 dkg. włącznie obecnie  wy 
noszą 15 gr.;

wielkości  do 10. 20 i 50 dkg. obecnie wfc-- 
noszą 25 gr.;

wielkości  odl 1 do 5 kg. obecnie  wynoszą 
35 gr.;

wielkości  1 i 2 mrg, obecn ie  wynoszą - -  
60 groszy; -*
) "wielkości 5 mrg. obecnie  wynoszą 1 U. 
20 groszy.

Nieścis łe  jes<t również, że ,,za sprawdzę 
nie n a  m ie jsc u  w sklepie wag uchylnych p > 
pularnego systemu Dayton i innych o b n iża  
n o  opłaty z 8 zł. do 2,60 zł. ". —  Gdy wtórną 
legalizac ja - narzędzi m iern iczych  odbywa si 
poza m ie jsc em  urzędowem, to opłatę dod.U 
kową p o b iera  się  w rzeczyw iste j  wysokości 
20 proc,  opłaty zasadnicze j  bez stosowania 
minimum  opłaty dodatkowej, która wynosiła 
8 zł

TEATR I MUZYKA
— T E  AT 11 MUJ5YCNY .LUTN IA ". O STA T

m e  I w a  w y s t f ; i m  m k b y j . i  k a r w o w
•SK1LJ PO C E N A t l l  ZNIŻONYCH. Dziś i Jul 
ro  odbędą się dwa osia lnie występy Maryli 
Karw ow skie j .  Będą to zarazem dwa ostatnie 
przedstawienia nieśmiertelnego dzieła Offeti  
baehą „P ieękn a Helena", W idow iska  le ukaz. 
się po cenach zniżonych Obsada P iękn e j  He 
leny" —  prem jerowa.

—  .JA SN O W Ł O SY  CYGAN W  LUTNI 
Ju ż  w piątek najbliższy ukaże się oczekiwa

na premjeTa w Lutni"  p. U Jasno w ło sy  Cy 
g a n “. Przezabawna ta operetka posiada nie. 
zwykle dowcipną i pełną hu m oru treśjć oraz 
m elo dy jną  muzykę. W ,,Jasn o w ło sy m  cyga­
n ie "  bierze udział cały  zespół naszej  operetk:.  
z nowo pozyskaną Eugenją  Ł asow ską na cze 
le Zespół baletowy pod kierownictwem bala 
łm islrza J .  Ciesielskiego wystawi I I  rapsodię  
węgierską Liszta

T E A T R  N l lL JS K I  POHULANKA. Dziś, 
środa 25 października o godz. 8 w T eatrze ua 
Pohu lance  gra w dalszym ciągu ciekaw ą sztu 
ke Jerzego Topy —  „Frau l.  in D o kto r" ,  k tóra  
cieszy coraz większem powodzeniem ta k  ze 
względu na ciekawą fabułę sztuki, jau. ró w ­
nież bogatą wystawę i świetne wykonanie  z 
FI. Skrzydłow ską na  czele. R eżyser ja  W . Częu 
gerego. D ekorac je1. —  W . M akojn ika .  Kost ju  
my z pracowni eTatru Polskiego w W ars z i 
wie_

W  przygotowaniu współczesna k o m ed ja  De 
vela —  „S te fek " ,  w reżyserji  W . Czengeregu.

—  L E G fT Y A C JE  Z N IŻ K O W E  2p proc. d i  
Teatru  od godz. 11 —- 2  pop.
• SUYV.AGA! Celem ułatwienia publiczności 

taniego doslę.pu do lóż. —  D yrekc ja  wprowa 
dza abonam ent miesięczny (na ca łą  lożę) po 
150 zł.

100 kuponów do lóż —  wvnosi 130 zł.
—  T E A T R  —  KINO R OZM AITOŚCI —  S.A 

LA M IEJ.SK Y —  OSTRORRAM SKA 5. Dziś, 
środa 2b października (pocz. >senasów o godz. 
4) przecunw film reżyserj i  a.Mrlon - eGringa 
(twórcy B o czn e j  ulicy) z uwielbianą Syhyja  
Sidney.

Na scenie pieniąca się niefrasobliw ym  hu 
morem farsa n. 1. „ Jeden z nas ożenić się 
m u si"  z Ja s iń s k ą  - D clko w ską w roli ,cioci ' .

Z życia żydowskiego.
Na poniedzia-łkowem posiedzeniu s jo n i-  

styi-znej Rady P artyn e j  dr Flartg.laS w ygło­
s i !  re ferat  o sy tu ac j i  politycznej w P olsce ,  
przyezem wezwał o rganizac ję  .sjoniistyezną do 
zmiany dotychczasowego kunsn opozycyj 
nego, reprezentowane,go przez posła Oryi, 
lrauma w stosunku do rb ecnego  Tządu.

* -i: *
Sprawa obsadzenia mandatu (so jmowego, 

po pośle Gryubaumie jesi ,  mim o ucliw,,;.v 
Rady Partyn e j ,  oddania go p. Harlgląęowi, 
w<-iąż jeszcze przedmiotem targów i walk. 
Je s t  prawdopodobne, że jednak przypadnie 
on ’ przedstawicielowi M izraćhi"  p. F"arb- 
stelnowi a:lfco.rabinowi Brodlow i.

* z *
Na konferen. j i  p rasow ej zw ołanej  pr'.ez 

obydwa wileńskie żydowskie związki n a u ­
czy cie lsk ie  przedstawili  in ic ja torzy  tragiczne 
położenie żydowskiego i h e bra jsk iego  szkolni 
i lwa powszechnego i oboję tne  stanow isko 
Gn .ny w stoisunku do żądań nauczycielstwa 
Nędza wśród nich jest  nieopisana. Nauczy­
c iele  o trzym u ją  po 30 zl. miesięcznie Przy 
ob iecany ch  na paźd/ierni-k przez Gminę 20 
tys. .zł. dotąd nie otrzym ano. Nauczycielstwa 
i lYOmltefy rodzicielskie zapowiedziały wszczą 
cie odpowiednie j  akc ji przeciw Gminie..

* *
Na ostain iem  posiedzeniu podał s ię  do 

dymisji  Z arząd Stowarzyszenia  R zem ieśln i­
ków. Wlybory nowego Zarządu odbędą się  w 
na jb l iż s z ym  dniach. (m).

RADA W O JF IW ł Ż. K M. P
Lt Z jazd W ojew ód zk i  Żydowskiego K lu ­

bu ilyśli P aństw ow ej dokonał  wyboru Rady 
W o jew ó d z k ie j  w n as tępującym  składzie:

Dr, Adolf' Hiąschberg (Wil no) —  proses^Tu 
Rady W o je w ó d z k ie j

A. Strugacz (Oszmianaf,  1. L e jb m an  (Smbr 
gonie),  Dr. I B rytanisK i (Gtęibokie'1, D. Ko-, 
-luibut (Mołodec-znoK Sz. Kopę łowicz (\Yji-. 
;e jk a  pc,vvialowa'), Inz, N. *Go:rdon, B. .Brum- 
berg (Święciany), O. Gukie.rmari, .I-i. Reckin 
(Gródeki M_ A roekier (Soły), A. Kasztaiteki,  
Inż T. Sm o rgoń sk i ,  Z. AIp<'rovvicz, 1. Aklse!- 
rod (Wilno) —  człon kow ie  Ra tle W o je w ó d z ­
kie j.

Nadto w ybrano K om is ję  R ew izy jną  w 
akładzie 5-ciu osób i 3 zastępców oraz Sad 
O rgan izacy jn y  w składzie 5-ciu osób.

NA WtLEŃSKIM BRUKU
NA JE D E N  M IESIĄ C .

P o lic ja  zatr/.ymula A m brożew ieza Mieczy 
•sława, poszukiw anego przez Sąd  G rodzki w 
W iln ie  do od byeia  kary I go m iesiąca  w ię ­
z ien ia . W ym ien io nego sk iero w an o  do w ię­
zien ia  na. ŁukLszkaeh.

POŻAR P R Z Y  l L IC Y  KALW ARY J S K I E I
W c z o ra j o  godz. 8 w ieez straż  ogniow a 

zaw ezw ana została na u licę  K alw ary jsku  Nt 
69, gdzie ja k  się  ok aza ło , zap aliła  się  sadzu 
w k o m in ie  sk u tk iem  czego ogień p rzerzucił 
się  rów nież na część d achu *

lJz ięk t sz y b k ie j in terw en c ji s traży  ogn io  
w e j  og ień  zlikw idow ano w żm odku Straty  
n iezn aczne. (e)

Otruła dziecko.
Ja ło w ik  W a ie r ja , m ieszkanka wsi K ozły 

gm iny p o rp iisk ie j, o tru ła - w iiry o le jem  sw e 
6-in iesięezn e n ieślu bn e d zieeko Ja ło w ik  Wa- 
ie r ję  zatrzy m ała  p o lic ja

Fantastyczna karjera
K a r je ra  i przygody nie jakiego, dziś 

zresztą stawnego już hoehstaplera,  Greka z 
pochodzenia  nazwiskiem - Spiropulo, obiega­
ją  św iat  cały, bu dząc-w szędzie  zrozum iałą  
i, dodajm y, zasłużoną sensac ję .

Spirujmlo, zwolniony z szeregów po woj 
nie. po jechał  szukać szczęścia w Afryce, w 
kofon jaeh. M ajątku  nie udało mu się zebrać 
dosta ł  się natom iast  do ja k ie jś  wioski mu 
rzyńskiej  i tam po pewnym czasie obrano 
go wodzem plemienia. W  siedem lat później 
Spiropulo, który nazywał się leraz Abbas 
•Salama, przybył do T ran sw aalu  w otoczeniu 
liczne j  świty m urzyń sk ie j,  j a k  przystoi je ­
go kró lew skie j  mości.

\Y ladze angielską- doniosły do F'oreigu 
Office , iż* wpływowy wódz i król murzyński 
of iaru je  swe usługi W . B ry la n j i .  ż  I-ondy 
nu nadeszła odpowiedź: wypraw ić Abbas
Sa la m a  do Anglji. Spiropulo alias Salama 
alias kró l  m urzyński przybył do Londynu 
i został przy jęty  na au d jen c j i  u kró la  J e ­
rzego V w  B u ckin gh am  Pałace.  Awanturnik 
w roli kró la  czarnych złożył hołd królowi 
W ,  B r y la n j i  zapew nił  go o lo ja lno śc i  p o d ­
władnych mu plem ion m urzyń sk ich .

Z Londynu utlal się Abbas Salam a w 
podróż po Europie,  rozdawał h o jn ie  ordery 
i odznaczenia, prowadził rozmowy dyplo­
m atyczne, zawierał um ow y i brał  —  rozu­
m ie się  pożyczki. Nikomu nie jirzyszło n i 
myśl, że człowiek o bron zow ej  cerze, w seh p j  
nim typie, ze złotym kolfczykiem w nosie 
m oże b y ć  europejczykom , Grekiem,

Ale... Spiropulo w padło <ma myśl odw ie- 
dzieć s w o ją  właściwą ojczyznę i zawitać do 
Aten. T u ta j  przyjęto go z ho no ram i n a ­
leżnymi wasalowi królewskiemu Im perjum  
Bryty jsk iego, wyznaczono mu apartam enty 
w holelu Cccii, urządzono o f ic ja ln e  przy­
jęc ie  na jego cześć,  bankiel,  kon feren c ję  pru- 
sową etc. f byłaby Hak jeszcze Irwało dłuże j 
gdyby nie nic oczek iw ame sp o tkan ie :  Ab. S.1.- 
lama poznał przyjaciel  jego z lal dziecin 
liyeli, lo k a j  z hotelu Cecil. Doniósł policji  
o sw ojem  odkryciu Zrobił  się skandal. Kar- 
je ra  „ k ró la "  urwała się w najeii-kawszem 
miejscu.

N 0 0 A .
10 najraźniejszych szczegółów 

mody jesiennej.
W iem y już wszyscy, że kos i jm n  jest n a j  

bt.rdziej  nieodzownym atrybutem tegorocznej 
mody jesiennej ,  bez którego ani rusz. Ale n a ­
leży pamiętać, że taki kos t jum  zrobiony jest 

m iękkie j  leciutkiej angory i ma żakiet od 
szyi do dołu zapięły na guziki,  k lipsy  lub 
gwoździe. Miękki kołnierz s to jący  wykładany 
wiąże się na kokardę obrzeżoną plaskiem 
fu ram, K osl jum  uzupfcthiają ozdobne ręka- 
wiczk", z tego samego m alar ja łu ,  zakończone 
szlyl jjami z lulra.

Drugim atrybutem tegorocznej jesieni jed  
j je lerynka z ntaskiego fulu#, ciasno przylega­
ją ca  do ram ion i takaż m ufka k lóry  (o kom 
piet uzupełnia mata futrzana czapeczka i rę ­
kawiczki z fulrzanemi Nztylpami. Komplet 
ten może być noszony zarówno do okrycia 
jak i do każdej  wełnianej  sukienki.

Płaszcz z jasn ego m a le i ja łu ,  fantazy jn ie  
ozdobiony futrem i uzupełniony mufką, po­
winien również znajdow ać się w posiadaniu 
eleganckiej pani. Płaszcz sporto-wy zaopatrzo­
ny jasd w tym roku w wielkie kieszenie. Nule 
ży to mięć na względzie. Suknie i bluzki m a ją  
inałe wycięcie  i io nie z przodu, lecz z tyłu. 

Z jjrzodu draperju, przeważnie zachodząca pod 
szyję, spięta jest klipsem. Suknia taka spra­
wia wrażenie jakgdyby noszona byfa Icłbm 
do przodu. U derza jący  jest k r ó j  sukni zapiętej  
na v-wsoki stoiwcy aż do podbródka kołnierz, 
i g łęboko dekollowane'" z tyłu. Ten  nieo cze­
kiwany efekt sprawia wrażenie fascynujące.  
A leraz nowy rodzaj tualety wieczorowej,  na 
którą składa .się spódnica i bluzka. Przyezem 
spódnica jest długa i kończy się Ireneni, a 
bluzka ma głęboki dekoll.  Tren tegoroczny 
niekoniecznie musi niewolniczo leżeć z tv!u. 
wolno imu zna jdow ać się z boku, przylani 
jesl  dużo króiwzy niż zazwyczaj i rozwidla 
się na końcu jak ogon jasRptki, Niektóre lu- 
alely  wieczorowe (mają szerokie, płaskie wy 
cięcia, na których leżą ukośnie okazale k j -  
kardy.

Na zakończenie o r y n u a ln y  model czaru i

Ktimfdrtcwt* więzishie
Umeryka jest  zawsze k ra je m  nie,sp<Mui„ 

nek dia eu rop e jczyka.  P rzem ytn ik  Al-Capone 
był d yktatorem  w Chicago. Niebywały j e s f 
r-ofwój, a nawet popularność bandytyzmu 
am erykańskiego. N ajw ytw ornie jsze więzienia 
ta k ż e  posiadł) Ne w-York.

Kobiece więzienie w Greeiiwieh (pod New 
Y-crl.ieml jest gmachem  10-piętrowym. Cele 
m a tylko pojedyńcze,  bard zo  czyste, ióżka 
porządne, zasłane kapą. Obok łazienki z 
gocąęą i zimną wodą.

Kobiety  więzione mogą mieć w szelk ie  
•przybory tunlctowe, używają kolorowe u b r a ­
nia. D w a razy dzionnieumaji?  . rekreafl je , w 
czasie których mogą korzystać  z ogródka 
wieź ennego oraz placów  do gier sportowycn 

R o zpo rządza ją  wiasną kantyną, gdzie 
można kupić potrzebne drobiazgi, oraz  sio 
dycze i papierosy. Is tn ie je  s p e c ja ln a  sala  kon 
gerlowa, gdzie parę razy w- tygodniu wyświe­
tlane są lilmy.

YY wi|z oniu z-najaAije się  szpital, wraź 
z salą o p eracy jną  i gabinetem d entystycz­
ne in. Poza len; duża szwalnia i pralnia, 

YYusżelkie prace w ykonują  uwięzione ko 
bioty, z w yjątkiem  sp e c ja ln ie  ciężkich robót, 
dia kąórycli .sprowadzane są z innego więzie­
nia  —  murzynki.

Dr. A. Wężyk
P O W R Ó C I Ł  

ul. Sadow a  9 w  Baranow lczacn
C h oroby  w en ery czn e , skórne p łc io w e 

Przvim uie w (i. 7— 8 r , 1— 3 od . i 7— 9 i

welurowej tualety. m ocn o przydegającej do fi 
gury. Suknia la ma długie obcisłe rękawy, 

.opadająee kloszo-wemi płatkami kwadratowe- 
mi na dłonie. Szeroki, sp ad a jący  •/. r a m i m  
kołnierz zapięty jest pod szyją na duży, 
ozdobny guzrk ze strassu. Sm ukłą ł in ję  lej 
wytwornej,  tualety akcen tu je  rozwidlony tren.

Celinę.

WKRÓTCE 12 K R Z E S E Ł B U R I A N
D Y M S Z A
POGORZELSKA

W KRÓTCE: Film . który
zaw ład n ął um ysłam i 
św ia ta , —  w strz ą sa ­
ją c a  tr& gedja m atki 9$ PILGRIM(BSE“ (telli od w ieczny  

problem  
w olnej 
m iło śc i !

P A N Ostatnie dni I KA VALKAD£
N aa progi im: Gdańsk w cieniu sw a s ­
tyki i Proces o podpalenie Reichstagu

Dla młodzieży dozwolony!

HELIOS D z iś najw iększy  p rze­
b ó j sezonu! 

P otężny  film o m iło ści 
i p o św ięcen iu BIAŁA LUJA

W rol. g ł. genjaln& HELENA H A Y ES
faseyn. gw iazdor, ulub. k o b ie t, p a rtn er
Marleny Dietrich i Grety Garbo, 
C LA RK  GABLE, Lew is Stone i in.

C A S I N O
lelkiem  pow o­

dzeniem c ieszy  się 
łiim , p e łe n  grozy
i n iesam o w ito ści Blaty upiór

z szatańskim  B e l i )  LllQ Q Si w roli g łów nej 
Nad progr. W  k r a in ie  c z a r ó w  i n a jn . P A T

I C E N Y  Z N I Ż O N E ! ,

Z A K Ł A D Y  GR AF ICZNE

Z N I C Z
W ILNO , UL. B IS K U P IA  4. Tel. 3-40

W ykonują  w szelk iego  rgdzaju  
roboty  w zakresie  d rukarstw a  

I In tro ligato rstw a  

PUNKTUALNIE — TĄNIO —  SOLIDNIE

MOTOCYKLE F. N.
k r a j o w e  m a r k i  
„Wisła* i .Łucznik”ROWERY

Wilno, W ileńska 10

O g ł o s z e n i e .
Zarząd Spó łk i Akc. Brow aru  I In. przedsię­

biorstw  przem ysłow ych  »,E. Lipski * w W iln ie
p o d a je  do w iad om ości, że w dniu 5 lis to p ad a  I9 3 3 r . 
o godz. 18 -e j w lokalu Z arządu przy ul. P o p ła w sk ie j 
Nr, 29 o d będ zie  * ię  W a lr e  Z g rom ad zen ie  A k c jo n a r- 
juazów  z n astęp u jący m  p o n ą d k ie m  dziennym : 1) Sp ra-, 
w ozd anie Z arządu i b ilan s na dz 30.1X. 1932 roku
2) B ilan s na dz. 30 .IX. 1933 r. 3) In stru k cja  i p e łn o - 
m ocniccw o dla Z arząd u  4) P relim in arz  na 1933/34 r.
3) W ybory  jed n eg o  cz łon k a  Zarządu* 6) W ybory K o ­
m is ji R e w iz y jn e j.

Dr. J.dernsztein
cb oro b y  ak ótn e, w en ery cz­

ne i m oczo p łc io w e
Mickiew icza 28, m. 5

p rzy jm uje od 9— I i 4 — f
Z. W . P

Akuszerka

na w
p rzy jm u je od 9 do 7  w ie c i, 
u lica  K aaztanow a 7 , m. 5 

W . Z . P . Nr. 6 9 .

D U Ż Y

PLAC
(na Z w ierzy ń cu )

D O  S P R Z E D A N IA . O w a­
ru n kach  d o w ie d z ieć  się  
w A d m in istra c ji r K u rjera  
W ile ń sk ie g o "  pod p la c .

Okazyjnie
tanio  do sp rze da nia  

3 - Iam pk ow e

R A D  J O
i dziecinny wózek

S k ła d  broni
ul. Wileńska 10

Instytut P ię k n o śc i
O d d zia ł P a ry s k ie j l-m y

„KEVA“
ul. M ickiew icza Nr. 37 

telefon 6-57
p rzy j, od godz. I l - e j  do 

1-ej po południu . 
O d m ład zan ie  tw arzy. L e ­
czen ie  w szelk ich  wad cery 

M asaż i E le k try z a c ja .
W .Z .P . 58.

B. n a u m c i e l  g im n.
u d ziela le k c y j i k o rep etyc 
w zakresie 8 k las g im n »i 
ju m  ze w szystkich przed 
m io tów .Sp ecja lno ść m a t .  
m atyka, fiz y k ą , uac. pal 
ski, Łaskaw e zgłoszenia dt 
ad m in istrac ji „K ur. Wil."' 
pod b. nauczyciel.

3-i Knigsbert
C h oro b y  sk ó rn e , 

w enery czn s 
1 m oezopłci we,

ulica Mickiewicza 4.
te le fo n  10-90, 

od g od *. 9 — 12 1 4— 8

Maszynistka
poszukuje posady
jak  rów nież m oże by ć an­
gażow an a do biura na te r ­
m inow ą p racę, rów nież 
w ykonu ję rożne p race  w 
domu po b. n iskich  c e n a c h  
Ł a sk a w e  o ferty  do A dm . 
• K u rjera  W ileńsk.** pod 

„M aszynistka**

Młoda
p an ien k a  poszuku je p racy  
w c h a ra k te rz e  e k sp e d - 
je n tk i lub bony . Ł a sk a w e  
zg ło szen ia  do A dm . K u rj. 
W il B isku p ia  4, lub te l.

BAR pod unikiem
Mickiew icza 33.

"Wydaj e : śn iad an ia , o b ia ­
dy, k o la c je . Z d ro w e sm a* 
czn e i o b fite . C en y  n i* -  
k ie . A b onam ent ob iad o *
wy 25 zł. — G A B IN E T Y

Studenta prav&
U S. B . o b e jm ie  p o sa d ę  
u ad w okata za b ard zo  
skom ne honorarju m . Ofer~ 
ty do A dm . „K u rjera  W .*  
pod „Stu d en tka p raw a*

RAD JO!
W yrabiam  i ip sta lu ję  g ło ś­
niki do ap aratów  k ry sz­
ta łk o w y ch  b ez  lam p. Z a  
od b ió r czy sty  i w yraźny 
g w aran tu ję . C en y  k on­

k u r e n c y jn e .

WŁ ŻYLIŃSKI
Ludwisarka 9, m. 6.

MIKOŁAJ MIRONOWICZ. 2)
P rzedruk w zbroniony

KLUCZE flDRIRMOPOLft.
Peru. wspaniała now oczesna dzi .•! 

nica, im ponow ała «tars.na, .szwroki)."-. ia 
t.wvch ulic i chodników, rzędajni wspa 
n ia ły ch  gmachów i lśniącem i wv.sla 
wami ogrom nvch  m agazynów , .-kle­
pów  i domów 'handlowych. Za kolo 
salinom i wystaw imi przelewał',  się b o ­
gactw a wschodu —  kosztowne m ater 
ja ł\ , sprzęty, kryształy , drogocenne 
szkło, a nadew szystko hiżuterja , w y­
r o b i  ze złota, vsrehra. kości shm iowej, 
sz lach etn y ch  kam ieni.  Idą<* z lala l u ­
dzi podziw iał wygląd i twarze tłumu 
k tóry  wypełniał .szerokie chodniki,  
oglądał pędzące jezdnią wspaniałe ek- 
wipaże, powozy i auta. I wagę jego, 
zw rócit  kolosalny budynek, dom łian 
d low y fra n cu sk ie j  f irm y  ,,L'xceLsioi , 
-—  pchany  c iek aw ością  w s z e d ł  do w nę­
trza. ,

W łaśnie u jechał '-  przed bram ę 
dwie damy, otulone cz irnem i płaszcza 
mi, —  twarze m ia ły  zakryte zasłonami 
\\ ysiadł\ z powozu i weszły do skle 
ipu Przy w ejściu  zaw oalow anych ko 
foieł. poderwała się cała służba „I'v- 
Jęefsiorit'1, sann główny zarządca po­
d aw ał stosy Iow arów. Panie  wTvbie raty 
długo, grym asząc  w .rod  zwojów ma

t er ji,  stosów ubrań i p ię k n e j  b iżuter j  
—  nie pytały  o cenę, —  zakupione to­
w ar) kazały  odesłać. I rancuz wiedział 
gdzie i nie b a ł  się o rachunek  —  był) 
to żon\ sam ego E n w er Iłaszv

Z ap ozn a jąc  .się z lokalnem i -stosun­
kami, złoż) i poru cznik  X ori o i ic ja ln e ,  
służbowe wizyty, —  zawarł obszerne 
zna jom ości,  a ja k o  członek d y p lom a­
tycznego korpuMi byt c h ę t n i e  p rz y j­
m ow any w>ród członków inny ch  po­
selstw. I ważano go za urzędnika dla 
osobistych zleceń. P iln ie  i regularnie 
uczęszczał d o  swego poselstwa w a ­
łęsał się po obszernych  p okojach, w er­
tował papier)", ok licznościow 0 3pt łni.d 
rotę Iłnmac-za.: zaopatrzony w- poufne 
in s tru k c je  udaw ał się do innych po­
selstw, a często na kitka dni znikał 
w n ieznanym  celu  i k ierum ui. Zw ie­
dził Skutari,  po łożone po drugiej s tro ­
nie zatoki, z dala p iękne, malownicze, 
o  p łaskich  wschodnich dachach, —1 
z hli.-ka brudne, pełne kurzu lub biota, 
o uliczkach w ąskich  i n lebrukow a 
nych. Zapędzał się na na jda lsze  dzie l­
n ice  Konstantynopola, wyjeżdżał do 
l la ła ty  i d„ porlówńr—  zwiedzał wszi I
1* i o  /-»1 v 1 i  »ćr» i fW f lo r l ć i ł  c łYrnTlTT tril*".

czet A ja -S o f ja ,  którego wspaniała  ar 
ch ite k tu ra ,  pozostaw ała w ia ta ln y m  
stosunku do p a n u ją c eg o  tam brudu.

Obok cudu sztuki, rozłożyło się 
gw arne ..ghetto" wschodzie. T łu m y  
w iernych w •fontannach i studniach 
d o k o n u ją  ry tu alny ch  kąpieli. —  wo­
koło ścian siedź p ok raczm  postacie 
derwiszów, zawodzą m elancholi jn ie ,  
prze jm u jąco .  Wśród n ich  snu ją się fa 
langi psówT. W  k ilka  tygodni po przy 
hvciu, podczas specjalnego przyjęcia 
w am basadzie zaw arł p ożądaną z n a ­
jomość. z szelfem oddziału inży nier­
skiego sztabu g eneraln i z Saideni
Baszą. Said Basza b\ł to stary  turek.
0 charaktery sty czn y m , dużym nosie, 
.owej brodzie z odcieniem żółtawym 
eerze zwiędłej i pokurczone j ja k  per- 
gamiil B y ł on wrogiem w szystkich 
poczynań m ało lnrków , czek a ł z u tęsk­
nieniem  chw ili ,  kiedy piorun  nag 
u dirzy  i zniszczy : jw is tę p o w c  dzieło 
nieugiętego, n iezuającego  oporu En 
w er Baszy.

Z n a jo m o ść  z Sa id tm  Baszą była 
dla poru czn ika .n ad  wyraz pożądana,—  
robił wszystko, c o  listo yv jego mocy. 
bv przy jaźń stała  się serdeczną i zaży ­
łą, —  a n ie  było  to rzeczą łatwą, gdyż 
w grę wchodziła w ie lka  różnica la l
1 stanow iska. Said Basza ły nął ze 
swych p rzeogrom nych bogactw , utrzy-
mułuoł Yirijillri lin rom lYztLłis 'liinLnnć/*!

zebranych z r ó ż n jc h  narodów  śwdala. 
Jed n ak o w o ż , w domowe-m życiu nie 
różnit się niczem od zwykłego, bog a­
tego tu rka i p o siad a ł  wyygląd dość 
pospolity. Miał on  wspaniały  pałac, 
położony w Skutari,  otoczony ogrodu 
mi, ozdobiony (fontannami i s tudnia­
m i, — bram  haremu [pilnowali eunusi, 
wszędzie roiła się isłużba i klijeiiM. 
(Jpow iadano cuda o jego n ie o ce n io ­
nych wprost bogaciw acli  i (skarbach 
nagrom adzonych vv postaci bezcen ­
nych bry lantów , diamentów", złota 
i drogich k am ien i.  Żony swe ohsiypy- 
wał b iżu te r ją  i pertami, ui.c sz-czędzit 
wydatków n a  utrzym yw anie odallsek. 
P on ad  wszystko, głośna była fam a o 
w ybu jałym  erotyzm ie starca. k tó ­
rego jedyną m a m ą  i namięlnoś-cią by 
łu c ią g l i ’ kobieta i lo piękna kobieta.

W ła d a ją c  św ietnie językiem  tu re c ­
kim, rozpoczął poru cznik  rozmowę 
oiżyciu  i o b y cza jach  muzułmanów za­
m iesz k u ją cy ch  K u u k a ' YV górach 
k au k ask ich  spędził dzieciństwo, lam 
te ż  zetknął (po raz .pierwszy z ludźmi 
W schodu. Szybko przeszedł na lemat 
lekki i m ih  dla Saida i zaczął rozwo 
d/ić tsię-szeroko nad p ięknością  kolb d 
Kaukazu, w ychw ala jąc  ich wdzaęk, 
zgrabnOtść i wiele innych zalet. Said 
Banza zwierzył mu się, ze wśród odu- 

■Ji"ek posiada tan cerk ę  nieprzeciętne j 
uroili C 7 e r k ie s k e  k t ó r a  cbkłttił O

i Cenii ponad inne, —  naz\ wała się 
Zara, .\ori śledził wyraz twarzy Saidja 
i widział, ja k  w czas ie  te j podnieca ją ­
c e j  rozmowy, oczy  Baszy rozpalały  sie 
niezdróweani b łysk am i,  twarz nabiera 
ta koloru, a pełen z a c h w y t u  śledził 
rozdekollow nne panie, które k rązyl ' 
xy wirze walca, po salonach  anibasa 
dy. Dość późno Basza pożegnał się. 
ob iecu jąc  m że kiedyś pokaże x\Y’ ó j  

harem , ( g d y ż  poznał yy nim istotnego 
rim wcg p iękności kohiecycli.  P oru cz ­
nik z a d o Y V o l o i i Y  i  poznania  Saidę Ba 
szy, znużony jed n a k  p rzenudną ro z ­
mowy, Yyiinie-szat się yy  Y\ ir tańczących.

Upłynęło k ilk a  d n i \ ori o c z e k i w a ł  
z n iecierp liw ością  -obiecanego z a p r o ­
szenia do Saida. lizus naglił. T w ie r ­
dza Adrianoipol by ła  yy slad ju m  zu]iel- 
nego rednontu, przebudo\yano i i o y v o  

czesne forty f ikać je, u r z ą d z o n o  zel-be 
(łonowa- "schrony, •miano założyć szero 
kie zasieki, a praca posJępow ata 
goniczk ow o i hy (a już na u kończe­
niu. Wp.row a d z o n o  tam w i e l e  noY\yoii  
technicznych ulei)szeii. a w.w.ystko 
p o d  n a d z o r e m  an gieK kich  inży nienny, 
z którym i wszelki yy  y  Yviad okazał vię 
in ZOWOCUY

Piotrogród alarinoYval! W y  Yvia 1 
Toisy js k n  go Sztabu Generalnego byt 
potrzebny  dla Seilbji i B nrg u r ji ,  za, 
yy szelką cen ę  trzeba byto zdobyć plany 
p rzebu d ow an e j twierdzy. Klucze Ad

rianopola sj>oczywałyT y v  tece Saida 
Baszy! -Szukając spotkania  z Saidem 
wyjeżdżał pyzęslo porucznik na spa 
cery do Skutari ,  'biorąc , dla decoru m ",  
za toYvarzy.Sza, *swego lo k a ja  AlkKuU, 
krym-ski( go Jatarzy na;, k tóry  p r z y je ­
c h a ł  razem z panem ido Konstantyno- 
jłola. Ahdul wya-ho-wał -sil; w domu j e ­
go-matki, yy- dzieciństw ie b a w ił  się ra 
zom z paniczem , a teraz by ł jego n ie ­
odstępnym towarzyszem i zaufanym  
sługą. Nocą kładł się u drzwi sypialni 
pana. Krążąc nad Bosforem  i zatoką 
Złotego -Rogu, —  dojechali i do S k u ­
tari, a l-u z ła tw ością  oidszukali dom 
Saida Baszy, koto którego p r z e c h a ­
dzali się Yvieezorami.

\ż peYcnego Y Y i e cz or u ,  .‘y fo tk a li lśa -  
szę. J e c h a ł  w |poYvozie, zaprzążonym 
w p a rę  cudnych, ne ow ych koni. Z ra ­
dością p o Y y i l a ł  p orucznika i zaprosił 
do ipowozu. —  czuł wielką sym patię  
do tego młodego cdoYYieka. P o jech ali  
na przejażdżkę, —- a że w drodze B^r 
s/a postanoYYTł -pokazać porucznikowd 
swój pa łac .  Skrócili  drogę i w je c h a li  
n a  molo. Tu  oczewiła łódź, z k ry ­

la kabiną o wy go-dnych głębokich sie- 
dze-ttiach. Eódz r u s z y ł a ,  —  pojechifh. 
do Skutari

iD. c. n.).
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